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Czwarty dzień procesu morderców DarncarzDwny (na str. ~-BIJ 

NADOLNY, 
ambasador niemiecki w Mo· 
skwje, podał się do dy· 

misji. 

WIECZORNY-. ILUSTROWANY. 
Rl li< X li . PIĄTEK, 22 CZERWCA 1934 ROKU. CENA to GROSZY Nr. 172 

Dr. LUTHER, 
ambasador niemiecki w Sta
nach Zjednoczonych, ma w 
najbliższym czasie podst m. 

t1o dymjsji. 

.~ióW ftfl! W~lJ~ i[ l~f Ji lói I O ,g OlÓW 
Główni przywódcy narodowych radykałó·w w Warszawie 

przebywają nadal w areszcie 
Warszawa, 22 czerwcaf 2. - t. zw. „C~rwony front", czyli 3. - ukraińskie organizacje b<>jowe. nich paru dni została przez sędziego 

Sledztwo w Sprawie skrytobóicze-1 lewfcowe or2anlzac]e żydowskie, które 4. - woJujący komuniści, prowadzą· śledczego zwolni<>na z aresztu. Jednak 
go mordu popełnionego na osobie ś. p, I posiadają swe bojówki przeznaczone do cy akcfę wywrotową. że nieprawdą jest, jakOby wypuszczono 
min . . Bronisława Plerackiego prowadzo-~ walki z bojówkami endeckłemi, 1>rzeważ- •.~ na WOlnOść przywódców <>bOzu narodo. 
ne jest przez władze bardzo energicz· , nie na terenie Warszawy. · Część aresztowanych w ciągu Ostał- wo - radykalnego w Warszawie Jana 
nie . .Jednakże wszelkie Jego szczegóły. Mosdorfa i adw. JOdzewicza. Jest rze-

trz~~::~bl~:sz:c:~:::::z:!.;:!:~=i~::l! Hitlerowcy prześladuj~ ksieży katolickich ::e:;:~::!
0

1:;,~cn: ~;i::: 
stanie ROZPORZĄDZENIE WYKO· ó • 1 bojówkarzy zostanie przez sędziów s~ 

NA WCZE DO DEKRETU PREZYDEN- 5 proboszcz w skazanych za r~ekomą obrazę rządu Hitlera I cz .eh zakwalifik<>wana do obozów izOla 
TA RZPLITEJ o o o Hamburg, 22 czerwca. nie do nieposłuszeństwa. Pięciu oskar• ! h 

B ZACH IZO LA· Przed sądem nadzwyczajnym w żonych skazano na więzienie do 6 mfe- i CYJDYC ' 
CY ~N!CH.. 

1 
• 

1 
• j Schwerinie odbyła się rozprawa prze- sięcy i karę pieniężną. Dwuch uwot-1 lllllil•••••••••••-

gdz
. ę tą roobwn ez otg oszo®

1 
. mie sca, ciw 7-miu proboszczom, oskarżonym o

1 
niooo. SłreJ•k włoski 

ie e ozy zos aną za ozone oraz • • 
ObOWiC1 ZUiące W nich bardzo surowe il podstępne atakowanie rządu i wzywa· W C0gJelllJ8Cb 

ostre regulaminy. Dzi·ałacz społeczny· zamordowany {gt) Jalk się dowiadujemy. mimo pod-w każdymbądź razie wiadomem , pisania nowej umowy taryfowej w prze. 
Jest, że w obozach tych znajdą się człon I przez znanego n wan turni ka w Chrzanowie myśłe c ~lllllym, w tej ałęzi pracy nk!~ 
kO\"'e nast ui c eh ugru owań· nastąpilły jeszcze normalne stosun .1. 

'1 ęp ą Y P • Chrzanów, 22 czerwca. dysław Zawada dokonał czynu zbro- Około dwunastu właścicieli cegielń nie 
1· - sekcja młodych Stronnictwa Dnia 21 b. m. wieczorem zamordo- dniczego sztyletem. Był on już karany d~trzymało nowych warunków. Robot· 

Narodowego. ł ś W ł 0 k d t nicy tych zaik:l.a-dów na znak pr-otestu wany zosta tu . p. ac aw L'\acz ow- za mor ers wo. przystąpi~i do streHru włoskiego. w ten 
ski, czynny ~złonek komitetu B. B. W. Powód zbrodni narazie niewyjaśnio- sPoosób robotnicy prngną w pierwszym 

Ko bi.eta lekk.ICh ObYCZaJ·O'W R. i dziataaz społeczny, odznaczony ny. rzędzie zabezpieczyć si:ę przed. pirzyJę· 
Złotym Krzyżem Zasługi. Zabójca Wła- ciem na ich miejsce innych S1l robo-

czych. _ 
pobita na ulicy Piotrkowskie) W1'elki1 organ1·zac1·a spekulacy·1na Łącznie strejk wtosik-i objął 800 ludlzł, 

Łódź, 22 czerwca. Inspektorat pracy rozipoczął l,{roki inter-

czo~~~:hi ww s~~ź:~c~e~~=ac~i:S~~~ - zostało wgkrgfo W' Rosji :;,e;~~~:ke&~~ ~ltifkwidowmta tego 
gdyż przy ul. PiotnkoW1Skiei 73 doszło Moskwa, 22 czerwca. cję spekulacyjną, która pod oozorem 
do wielkie·j awantury pomiędzy prosty· Podczas „czystki" organizacji partyj- spółdzielczości wydzierżawiała od ko-
tutkami a ich „przyjaciółmi". nej w Nowosybirsku, wykryto wśród lektywów ogrody i winnice, uprawiając 

Z braimy domu pod adresem wskaz.a I wyższych urzędników tamte.iszego te- je za pomocą najemnej siłv roboczej, 
nym słychać było w pierwszej chwili : Jegra fu trzech b. oficerów kołczakow- ciągnąc wielkie zyski. Praktvki takie 
ty!ko odgłosy głośniejsizei W1;11ia1I1y; skich. Pozatem jeszcze jednegq znale- trwały kilka lat. Obecnie rozwiązano 
sł~w. Rychło potem pos.yipały się ~~ ! ziono na stanowisku dyrektora wielkie- wszelkie tego rodzaju umowv dz:ier-
uhcę karczemne wyzwiska, kirzyki tj go młyna państwowego iawne i władze lokalne otrzvmały su-
":reszcie prz~aź~iwe. piis~ .b!itych ko·· . Moskw~. 22 czerwca. rową naganę za „przeoczenie nowej ta-
b~et. G~y zbiegli .isa.ę ,P0~me1 pr~echodl Na Krymie wykryto cała organiza- ktyki wroga klasowego". 
nte - b~1ą,cy zdołali 1uz is1ę oddalić. 

ciężi~; ;~r~:z:aamiZa;t~~;::ałaJ~i~~~~/Ałleta podciął sobie żyły 
lat 29. 

Lekarz po:,goto:vta zajął się po~o- Nie mógł przeżyć sromotnej porażki 
dowaną, stwierdz&ł pr.zedewsZ)'l!ńkiem, · 
ze ma do czyn.i0Illia z kobietą mocno pi- Grudziądz, 22 czerwca. stal po~onany przez swe~o kolegę ~o 
jana, a nastę.piruie opatrzywszy usZ1kodze (cd) Od kilkunastu dni odbvwat się fachu, stłacza Kubę. Porazka ta podz1a 
nia noMteij - przewiózil: ją do szpi.ta.la w jednem z kin grudziądzkich turniej lala na Łaniewskiego do tego stopnia, 
św. Jana w stanie nie budzącym obaw. zapaśniczy, w którym brał udział cały ie w zamiarze samobójczym ooprze_ci-

(gr.) szereg wybitniejszych atletów. I nał sobie żyły u obtl rąk. W stanie cięż 
W czasie ostatniego spotkania atle- kim odstawiono pechowego ·atletę do 

Napad na przechodnia ta Łaniewski, który odniósł kilka pięk- szpitala. 
nych zwycięstw w zapaśnictwie, zo-

N a przechodzą~~:~.· ;2d~i~er:c~~ra}- n1·e mo' gt przez• yc' straszne1• han' by 
szym uJ. Srebrzyńską 42-letniego Zy- ł 
gmunta Tychlewskiego, zamieszkałego Rozwięzły tryb życia matki przyczyną samobój"stwa 
przy ul. Leszno 42, napadli znienacka 
jacyś dwaj nieznani sprawcv. którzy Równe, 22 czerwca. szpitala w Równem. 
zadali mu szereg ciosów tepemi na- Do kancelarii posterunku P. P. w Jak się okazało powodem samobój-

Tajemnicze samobójstwo 
mętczyzny 

. Nocy ubiegłej w tlli~aśnionych 
dotąd O!koLi.icmości.a;ch z n~eustaslooych 
bLiiżej przyczyn popełlniił zamasoh saimo
bójczy FranciJS.zek .AiniteutJk, zamieszika
ły na Chojnach przy ul. Kościuszllci 27. 

Późną nocą, gdy cały dom pogrążony 
był we śnie - Slł/Siedzi Ainrtczaka z:bu· 
dzeni zostaiLi głuchemi ię.kam.i, dobywa· 
jącemi się z jego mieszkam.a. Gdy prze 
raiż011t pośpieiszyLi ku drzwiom Amrtczaka 
i poczęli się dohljać - usłyszeli głos de 
nata, w.zywaiącego poonocy. 

Weizwamio leikairza pogotowia, który 
ustalił otrucie kw8.!sem so11ny:m i prze· 
wiózł desperata w stanie cię;;,kim do sz.pi 
trula św. Jaina przy ul. Wólczańskiej <gr.) 

Sowiety budują 
całą eskadrę sterowc6w 

Moskwa, 22 czerwca. 
Staraniem Towarzystwa „Ossoawja

·chim" buduje się obecnie eskadra ste
rowców im. Lenina. Najwiekszv stero
wiec ma objętości 18,500 mtr. 3, jeden 
ze sterowc6w objętości 9,500 metr. 3 o
trzyma nazwę „Czeluskinowiec". 

rzędziai:ni (rurkami gazowemi) i przez AleksandrH k. Równego wszedł wew- stwa było niemoralne 1 gorszące pro-
nikol!o nie zatrzymani zbiegli. raj listonosz urŻędu pocztoweg;o w Ale- wadzenie się matki desperata. która mi Król Rumunji 
Wzy~a~!a pomocy usłvszeli loka- ksadrji, Edward Bednarski „i WYJąw~zy mo ~eszł~o wieku, żyła J~wnie z ko- uda się z ofici"alną wizytą do 

torzy naib!Jzszych domów. którzy we- rewo)wer systemu „Nagan • przyłozył chank1em. Między Bednarskim a matką 
zwali lekarza pogotowia. Po nałożeniu Jufę do lewej piersi. Rozle'd się wy- i jej kochankiem Antonim Senkowskim Paryta 
opatrun~u lekarz uznał za możli_w~ po-1 s~rza! i Bednarski ciężko ranny padł na dochodziło do. częs~y~h i gwa,łtownych' . Paryż, 22 czer'-";ca. 
zastawie poszkodowaneg-o na m1eJscu. z1em1ę. awantur. Okolicznosci te oodziałały tak Korespondent Havasa donosi z ł3u-

Władze prowadzą dochodzenie w ce Pierwszej pomocy udzielił rannemu ; silnie na wrażliwego młodzieńca, że w 1 karesztu, ii zostało postanowione, że 
lu ujęcia sprawców tej ta.iemniczej na-j dyż~rny poster~n~~wv. Saqio~ójcę w P.rzystępie rozpaczy targnął sie !a ży-l k~ó~ Ka~! _uda sję za kilka miesięcy z 
paści. . . . stame bardzo c1ęz.k1m vrzew1ez1ono do , cie„ ,_, ___ , „ · '-"""~· of1CJalną wizytą do Pa ryza. 
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'lWftf J · 1ieó Ilf ~[2~ll mor 2f [ÓW ftf D[ftf lÓWDJ 
Dobrzecki był „hochstaple:rem". - Matka Dońca zalewa 

się łzami po.dezas kładan a zeznań 
sław Pazdarl,ski z Kocmyrz·owa. Swia
dek względnie jego ojczym zajmowali 
się wychowaniem Doftca do 14 roku 
jego życia. 

Kraków, 22 czerwca. 
Czwarty dzień proce,su morrdrericdw . 

Garncarzówny po~więcony był wyłącz
nie· przesłuchaniu świadików. Na wstę- · 
pie przewodn.iczący zawiadamia, że sąd 
dopuśdł kilku nowych świadków obro
ny, poczcem przys'hrnH do ich pt"zesłucha 
nia. 

Pierwszy zeznaje prof. Ostrowski •. 
Uczył on Szenkirzyka w gimnaząum i po I 
znał go ja:ko chfopca słabe.j woli. W gim 
nazjum był ucz.niem przeciętnym. I 

świadek Wł.adysław Sterc.tyński 
znał Sze111kir.zyka z Akaidemji Sztuk Pię 
knych. Był · zawsze dobrym, uprzejmym 
: solidnym kolegą. OcLznaczał stę słabą 
wolą. Bobrzeioki wywierał nia niego zły 
wpływ. 

Prok.: - Czy Szenkirzyk usiłował 
wyzwolić się z pGd ·wpływu Bobrzeckie
go? 

św.: - Te.go nie mo,gę powied1zieć. 
Wiem tylko, że prof. ·Pau.heh (naskuieik 

1
• 

omyłki dirukars1dej w.ieks~tałcone zosit.a 
ło w sprawoz,daniiu wczot"ajs,zem nazrwi- !· 
sko tego świa,d'.ka) ostrzegał Szenkirzy-. l 
ka · przed Bobr,zet':ikiim. 
- Adw. Bardel: - Czy mógłby pan po 1 Rozbłty kufer dr. Nuessenfelda, w którym znajdowało się 15.000 złotych dol. 
dać przykład tego zł.etto wplywu? j 

św.: - Konkretnego wypadiku n1e 

1 

mo.gę p.rzytoczyć. to nie dziwiło. że Doniec, Jako doroż· kowala się nim. Kiedy chłopiec podrósł. 
Adw. Hofmokl - OstrOwski: - Jak karz, utrzymuje taka bliskie stosunki z począł pracować. 

zareagowali koledzy na wfa,di0mość o a- j akademikami? Cały czas zachowywał się porząd
resztowaniu Bobrzeckiego i Szenkirzy· św.: - Owszem. dziwiło mnie to nie. W roku 1929 otrzymał pracę w go· 
ka? I nawet bardzo, że tak do nieb szedł i za· spodarstwie rolnem pod Wiedniem. po-

św.: - Nie mogliśmy zrozumieć, że pytałam nawet. czy kocha się w tym czem wrócil do domu. Pewnego razu usi 
Szen kirzyk mógł brać w te.j Z1hrooni u-I Władku. Doniec ofuknął mnie wtedy I lował się powiesić. Dońcowa skarciła 
diział. Skoro jednak stało się ogólnie 

1 

powiedział. że tych akademil,ów poznał go surowo i oddała do szpitala dla urny· 
. wiadromem, że Bohrzecki i Szenkirzyk podczas. przewożenia ich swoją dorożką słO'wo chorych. gdzie trzymano go 14 
zostali aresztowani za popełnie·nie tego I i oni starają się dla niego o posadę w dni. Później zauważyła u niego objawy 
straiS1zrne,~o morderstwa, uważaliśmy od Akademji Sztuk Pięknych. nerwowości. 
t~j chwili, że nie mamy z nttn.i więcej nk ~ Skolei zeznaje świadek Paluch, ro- Przed trzema laty został · wysiedlony 

• w.5póme~cw · "' ,,„ • , ' 'bEfi1.łk '· ~ · · ! 1 
• „· do Polski. O'oń'cowa stysiala, że syn -pra 

Następny ~wiadek Ku~ek; równiei . Prz~w.: ~ CŻy zna pan DQńoa? c9wal w Polsce gdzie i jak .mógt Sama 
"1ki~lega. Szeuklł'zyka, opowiada, .ie i iS~~b · "•Sw.· '- Fo~na'lem -g0 dopiero pod- posyłała -mu od czasu ~ do czas·u·-pieriia.r 

kirzyk bYł przez kOle!!ów bardzo lubia- czas Zielonych świąt. Odwiedził moją dze. 
nv i uważany za porżądnego chłopaka. sublokatorkę Cięcielowską i przespał się Sędzia dr. Ostręga: - Czy z ' zakładu 
Tą też z trudeJ?l uwierz~o w jego u: u n':ej. wypuszczono syna samego, czy też patti 
dzta~ w zbrodni: ,Natomiast Bobrzeckl Przed wyjazdem dał mi _IQ złotych go odebrała? 
uwatany był · ogoln1e za „hochstaplera•:. monet; mówiąc, że to jest dolar i mogę. św. - Sama ~o .odebrałam. 

- ~ A~w. · Asch':nbre~er: - J~ką op1· dostać za niego 5 złotych. potem dodat Adw. Hofmokl„Ostr<>Wfki: - . Czy 
Ill)ę _miął Szenk:1.rzy~ JaJ~o ,uczen? , mi jeszcze zł0ty zegarek. Przyjąłem dostawał kiedyś ataków szału? 

. s~.: - ~ opowia,ąan ie;go kolego~ to. a on odjechał do Kocmyrzowa. św: - Owszem, nieraz. Uciekał 
w1ed~1a;łem, ze ucbOdztł za Jednego z naJ! Przew.: _ Czy nie słyszał pan nic wtedy z domu, .rzucał się na ziemię, a-
zdoln1e1szych. · 0 zbrodni? wanturOwał i td. 

świadeilć prof. Piwko pamięta Szenki l Sw . _ Słyszałem i przypuszczałem PrOk. - Czy to było przed oddaniem 
rzyka z ~zasów gimnazjalnych: Uc~yl nawet:·że te ·złote pieniądze i zegarek do szpitala czy potem? . . 
go od 5-eJ klasy do m~tu:v. Miał <! mm! pochodzą z rabunku, ale Dońca dobrze św. ~, Przed oddamem . . To się 
za wsze • dobre wyobrazeme. Szenkirzyk i nie znałem i obawiałem się • . że może z,res.ztą dosc długo powtaTzało, 
u~zył si~ za~sze b~r~zo do~rze i tylko 

1
. wrócić I zrobić mi coś zległ>. gdy się I Biegły dr. JankoWski: - Czy uważa 

w osmeJ klaste .opusctł się nieco. dowie, że zaniosłem to wszystko na po- jąc syna za umysłowo cb<>rego bila go 
Odznaczał Się zaw~ze ~ar~o słabą ' licfę. Tego samego dnia wieczorem przy pani rzemi~iem? . 

wolą. Jego zacho~ame. się me po~w~-1 szła do mnie policja i przeprowadzi~a . św: - Nie wiedz!8ł~b że syn ,jest u
ląło pr.zwuszcz.ać, ze ki1edy dopuści się: rewizję. Oddałem wówczas wszystkie mysłoWo chory, bo nte 1estem lekarzem. 
zbrodni. · I złote monety i zegarek. Gdybym nawet jednak wiedziała, że 

~ zachoiw:~n:iu się Sz~n:!<lirzyka w gim I Po . przerwie zabrał głos adw. Hof- jest .umysłowo .ch<>ry ~ tak musia~abym 
_naz')um oq>o;viadał . róWllll.ez prof. R~»se. mokl • Ostrowski i wniósł 0 1.1rzeprowa· go bić bo .obawiałam stę, że mógł Się rzu 
Znał S~enl~tr~yfoa Ja;ko ucZIIl:a spokoin~-1 dr.enie wizji lokalnej na miejscu zbrodn.i cie na mnie. 
go. Rowmez dJI.a. mego udiz.iał Szenilu· aby oskm;, eni mogli wska zn..: dokł łdnie świadek Kurlz był pra·codawcą Doń
rzyk~ '!' zbr_odn.i. 1esit .~agadlką. . rolę każdego /. nich podcza~. przestęp· ca w Hrmie „Boozol" przy ul. Berika Jo 

Ws.rod ogo1ne~o zamteres~wama. przy stwa. s·elewicza w Krakowie. Dooiec był tam 
stęp~Je ~ą.d. dio . p~z~ł11chan~a . śWJ.~dka robotn~kiem, Przez cały czas był no·r· 
Mar11 Cięcielewsk1e1 • . kochw~ Pon.ca. •atka .Don' ca płacze . mal.iny, bardz,o porrządJny i uczciwy. o 

~rzew.: - Jak długo paauenlka zna l'I tem by Doniec kie,dyś naipri9: się benzyny, 

Prznr,: - Czy Doniec kradł kie· 
dyś? 

Sw.: - W domu nie kradł. Poza do· 
mem n11e słyszałem też nic o tern by 
lrogoś o'kradl. Po ukollczeniu szkoły po
szedł do .Pracy. Brał się do rozmaitej ro 
boty. Od czasu do czasu lubiał się na· 
pić. 

Ptzew.: - Czy przebywał kiędy w 
zł.em towarzystwie? 

Sw.: ..:.. Nic o tern nie wiem. 
Przew.: - Jaik to byto teraz przed 

świętami? · 
sw.: - W piątek przed świętami 

wieczorem przyjechał Doniec i przy· 
wiózł pieniądze. Nie mówił skąd je ma. . 
Nre wiedziałem iae było tych pieniędzy· 
Wiem tylko, że były złote. Pieniądze 
te podzielit i zakopał w ziemi. · 

Przew.: Nie podejrzewaliście 
skąd te pieniądze mogą pochodzić? 

$w.: - Nłe, pytałem go o to ale 
nie chciał powiedZłeć. 

· Skolei zeznaje drugi wuj Dońca, Lu
dwik PazdalSki, rolnik ż Kocmyrzowa. 

Doniec przyszedł do mni.e przed Zie
lonerni Swiętami i przyniósł ze sobą pa
kunek prosząc o przechowanie go. Nie 
wiedziałem co w nim jest i kazalem pa-
lrunek wyrzuc~. ' 

Paczka z piani~dzmi 
na pastwisku 

Przew.: - Wiedzieliście o tem, ie 
w paczce było 5.000 dolarów w bank
no~h i a.a ,~te ~onew dolarowe i ze
garek? 
, Sw.: - i~ar~k widziałem. bo rąipł 

na ręce. :Powiedział, te go kuoł.ł za kił· 
ka złotych. Nie miałem pOiecia co by
ło w paczce. Nie prosił mnie nawet o 
zachowanie tego w taiemnicv. Dlate
go też pakunek potem wyrzuciłem. Pa
sterze bawili się nim na oastwisku i 
wrzucili do rówu, gdzie go też policja 
znalazła. 

Swiadek -Regina Kwaterowa z Koc
myrzowa, ciotka Dońca, orzewiozta 
dorożką do Bochni paczkę, którą jej 
dał Doniec. Dostała za to od niego 5 
zł. Twierdzi, że nie wiedziała co było 
wewrtątrz. 

św. Suessman, zatrudnt.onv w skła· 
dzie dywanów Bluehbauma przy ulicy 
Potockiego 12, opowiada. że na kilka 
dni przed zbrodnia. widział krecących 
się na ulic;:Y przed domem dwuch osob
ników. W chwilę potem weszli do te
go domu. Swiadek wvszedł z biura i 
zastał ich wchodzących na 9:Óre. Na je
go pytanie czego szukaia. oświadczył 
jeden z osobników, że chca wynająć 
pokój. Wśród oskarżonych nie może 
z pewnością rozpoznać owvch osobni
ków, zdaje mu .się jednak. że byli po· 
dobni do Dońca i Bob'rzeckie9:o. Na tern 
przewodniczą:cy zarządza orzerwę. 

Donśca? Od .l-·-· h I ... Był · .t Jcdnoczt<u1'e wnosi o snrowadzenie świaidE:1k nłe wie. 
w.: - uiwuc. a:L. am Jego • ' · ~ ·' ś Ra h wł i · l • ik · Wł I I k ł f „ ·przyjacióbką i odwiedzał iwie S'tale w na wizję osoby ple! żeńskiej. celem za- w. ~c '· aśc.c1e' p!.ei ~l przy z a o il na ZDS. anta 

dromu. Zamował się w6wczas dOrOżkar- demons.trownia na.niej przchiegu 2l"ir0- ul. ~tarowdiśLne1 róvmież ~·tB.1W1a Doń-
stwem. Lałem ubiegłego roku po·czął dn·. . C?WI bardzo pochlebi;ie śwtade~o. Do- przeprowadzona 
lil!!lie zatniiedbywać, przebywał u mn1e Adw. Aschenbrennet'." .popiera ten n1e.c. pr~.cow.ał t~~ 1aiko robotn.ik,. r-oz· . 
króbko i ocLchodiził, mówiąc, że ma · się \vninsek, ;.;1•·cmiast adw. ~~ardel sprze· 'dTi„Pl~OZ'Y'WW 1 i;nkaisorw1 ał. pieniądzhe Rozprawa popołudniowa rozpoczęła 
spotkać z ja.kimś Władkiem. . ciwia się C( :;uszczeniu g-n Przewodni· 0 1~en ?w. ywiązywa s~ę ze swyc się od ogłoszenia uchwały Trybunału. 

Przew.: - Czy Doniec nie kradł cząry zawJadamła. że wn11l:Nk zostan;,: obo~ązikow wizo.rorwo: 1 mocą której sąd postanowił przeprowa· 
nigdy? załatwiony póinłei, pocze•n poleca ·wez· Biegły dr. Jankows~= - Czy. ąc>- dzlć na młelscu wizię lokalną w młesz-

Sw.: _ Ja u niego żadnej kradzionej wać świadka JulJę Dońcowa, matkę OS· ?lie~ umta1 wtedy lic~yc? Czy wiedział kaniu dr. Nuessenfełda. przesłuchać zao· 
rzeczy nie, widziałam. Pracował u do· ~arżonego Do~c.a. · Swiadek nt~ -korzy- ile Jest trzy razy sz~ś~? flarowanych przez ?bro_nę świadków na 
rożkarza. a potem w sklepie. Przez ·5 sta z dobrodz1eJstwa ustawy 1 składa św: - Rachunkq Je.go były zaW1S,ze stwierdzenie wartoscl hteracklej i arty· 
miesięcy byłam w więzieniu i wys2'.łam zeznania. V: porza.;dlk?. Wsi~tiko było dobrze o;b· stycznej p!'ac Szenkirzyka oraz świad· 
dopiero 28 kwietnia tego roku. Spotka· Wśród płaczu opowiada. że syn jej hc.z;one 1 ni.gdy me był10 na tem tle n~e- ków na stwierdzenie tego, czy Bol>rzcc 
łam wówczas Donca znowu. ale nic po- cierpiał w młodości wielką nędzę. Mu~ d'01kładmośc1. . ki był chory. 
dejrzanego u niego nie zauważyłam. Na siała rozej~ć się z mężem awanturni· św. Zofia Pyzioł, dozorczyni domu Trybunał oddalił wniosek prokura-
święta Doniec pojechł do domu. kiem. Zostawiła dziecko na wychowaniu przy ulicy Berka Joselewicza 6, była tora o odczytanie protokutu nr;lędzin 

Przew.: Czy poznała panj Donca u krewnych, którzy obchodzili się z niem przez jakiś czas gospodynią Dońca . Zaj- ciał oskarżonych i zwłok zabitej, 
pod jego właściwem nazwiskiem. czy bardzo tle, krepowali sznurami i trzy· rnował się wówczas agenturą i bardzo Prokurator wnosi o reasumpcję tej 
też iako „Janka Wiedeniaka"? mall w budzie i piwn.lcy. WyjechaJa do mało ~ara.hiat. Był ie~na~ uczciwy. Ni- ~chwaty i d~puszczenie iego wniosku, 

św.: - Słyszatam. że go tak nazy- Wiednia I. tam pracowała. Tam tez wy· gdy 111c nie skradł am me przynosił do Jako uzasadnionego wedle ·kodck.o.;u po-
wRlL · szła IJOwtórnłe za mąż. domu skradzionych rzeczy. stępowania karnego. Imieniem ohrnny 

St;dzia dr. Ostręga: - Czy panią Sprowadziła syna do Wiednia i opie Następnie zeznaje wuj Dońca Stani- (DALSZY CIĄG NA STR. 3-ej). 
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Czwarty dzień procesu morderców 6arncarzówny 
sprzeciwia się temu adw. łfofmokl- Sw.: - Owszem, przyniósł mi. ale pan złego wpływu brata na Szenkiirzy- nie mogę tego powiedzieć. Trzebaby 
Ostrowski. Trybunał zapowiedział za- nie wiedziałem, cp się w niej znajduje. ka? znać, w Jaki sposób działały u ntego ha· 
latwienie tej sprawy w terminie później Przew.: - Pan tego dnia czytał ·nad św.: - Nie. mulce moralne i zasady etyczne . 
.szym. zwyczajne wydanie o morderstwie, mu Adw. - A odwrotnie? Dyr. Fra'flioiszek Okrzański, stał na 

Przewodniczący poleca wezwać z siał więc zrozumieć odrazu, 0 co cho· $w. - Też nie. . czele gimnazjunn, do którego uczęszcza ł 
w ię~ien i a ś wiadka Mikołaja fąfarę, os- dz.i. Szen1kirzyk przez 8 półroczy. Robił na 
karzon ego w tej sprawie o zacieranie św.: - Nie miałem o niczem pojęcia. Ch2 rakfBrJSfJkil śiadku dobre wrażenie, zachowYwat się 
śladów przez przechowywanie części Przew.: _ A na drugi czy trzeci P albo d()lbrze, albo bairdzo dobrze. Uczytl 
!upów. • dzień nie powiedział pan Doń~owi, by Sznnk1·rzyka się przeciętnie, stosuirllkowo dobrze. Ma-

Pąfara opowiada. że poznał • Dońca był spokojny. bo ś1ady sa zmylone? U tuirę zdał w maju 1928 r. 
p~zc~ kliku laty. kiedy ten był 1eszcz~ św.: _ Nic · podobnęgo. 0 całej tej Jako następny świadek zeznaje ks. Wśród olbrzymiego poruszenia świa-
dbyrozok.arlzoem •• W · czal~łeiodbblyi.w.anWla sł.uz sprawie nie wiPdziatem i z niikim nie dr. Franciszek Madey, ·który ·zna Szen- dek cy tuje charaikterystycz.ne wyjątki z 

w JS' we.i .pozna 1 s ~ zeJ, ~tą· . rozmawiałem. kirzyka z lat szkolnych, gdy ten uczę- zadania matuiralnego Szenkirzyka. Te-
~~ko·/o zbdro~_n1, spotkdał Bswiahdei k DDonca.\ Przew.: - Więc za co pan został a- szczał jeszcze do gimna.zjuf!l B.yl ucz- matem zadania było: „Jakie ideały pa-

y. 0 w1?z go o oc n . . o!11ec resztowany? niem porządnym, przeciętnie zdolnym. winna sobie postawić młodzież dzisiaj, 
pbrzyk~tótsł włowczas teczkę_ zaw1era1ącą św.: - Zostałem niespodzianie are- Pod względem pilności załamał sie do· iv zwiazku z odrodzeniem Ojczyzny"? 

an 110 ~· 7 ote monety dola~owe i ko- sztowany i nie wiem za co. piero ' p<>d koniec studiów. Czy był eg. Pisze on tam m. in o pokusach. vo-
sztowi:ioscr. 1 ' • zaltowany tego świadek nie może po· nętacłi i wablftrnch. 

Poicchali do Bo~hni. a następnie do Adw. Barde: -·· .Jakie było usposo· · · d • ć ·w' • któ h ·k t" h miał Prof. Tadeusz Cybulski należy rów· 
n - · 0 . hienie brata-;1 wte zie • me ryc wes iac 
i,zegoc1ny. gdzie. omec ukry} lup. ~a • • własne zdanie, w innych znów ulegał nież do wychowawców Szenkirzyka w 
t~ o~rzymal świadek od Donca częsć I .św •• - Bardzo d?bre. Był dla wszy wPłY ~om. o jego stosunku do Bo- gimnazjum i określa go, jako chłopca 
pieniędzy .. Dalsze zeznania świadka nie sttc1cb bardzo ~obry 1 odno~ił sie do bl1- hrzec1iego świadek nic nie wie. bardzo sympatycznego i miłego. 
wnos~ą me nowego, wobec czego prze- ski:ch serdecznie· - • . I Adw· Hofmokl-Ostrowski: _ Czy Dzisiaj, w piątek, w godzinach TJoran 
wodmczą~y poleca wezwać Stanisława Przew.: - Czy pan nie powtedztaf, ksi·ądz doszedł do jakiejś konkluzji. d1la- nych ma si(f odbyć wiz/a lokalna w mie
Bobrzeck1ego, brata oskarżonego Wta- że brat się pana wstyd1i? czego on mógł taki\ zbrodnię popełnić? szkaniu dr. Nuessenfelda vrzy ul. Potoc-
d)'.'sl~w~. ~tóry również przebywa wj św.: - - .Ja tak nie P?wiedziałem. i św.: - Aby zrekonstruować Jego kiego. 
wtęzienm sledczem. . Oświadcz:vtem tylko, żę nte chce go I drogę do zbrodni. trzebaby znać wpły- JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZYNIE-

Pśrz~w.: - Cz~m się oan tr_ud?i? kompromitować swem ubó~t'wem. I wy, iakie działałv na nie20 przez 6 lat. SIE DD:RLCSZÓYWC
0
IAA.GRNPCRAORCZEÓSWUNMY.OR-

. w.. - <?statmo bylem dz1erzawcą Adw. Bardel: - Czv nie zauważył Ale oonieważ nie znam tvch woływów, L 

k1osku tytoniowego. •miiiimiiiilmm•m.mmmmmil·aamnliiiamlaiimimliiiiiiilillllliilm••••••-••••••••-
Przew.: - Kiedy pan poznał Dot!- I b t • 

:::~;:~w.: Nieg:;J~tdzlł oan Jego do-i Siekier~ rozpłatał g t;>W~ ra O\'!_eJ 
,ą i~ko m~asen.t? . . Tragiczny f inał sporów na tle ma1ątkowem. - Zabo1ca 
$w.. - Nie, nigdy inkasentem nie 7 ł · · · 

bylem. . . • skazany na at w1ęz1en1a 
ca _Przew?dm~zący zwra?ca s1e do Don- Kat<>wice, 22 czerwca. b"" Wówczas oskariOny porwał siekierę, 

· D- f 1
:c Jak to było. Sąd okręgowy w Katowicach. p~d za ~~Y· tyczneńo dnia Kontny udał się wyważył drzwi i wpadł do pokOju brata. 

o~ :c. - Ja mowie .prawdę. Bo- .s N Na widok napastnika, trzymającego sie· 
brzeck!. Jechał moją dorozka 1 wtedy przewodnictwem prezesa dr. Arcta. wraz z kole~ą Nłkodemem oconiem na kierę i lampę karbidową, Kontna chcia 
poznaltsmy słę. rozpatrywał sprawę przeciwko Rober- polowanie w charakterze na~aniac?:a. ła zbiec. Napastnik zadał jej jednak cios 

Prze~.: ,- Czy spotkał sie pan z towi Kontnemu z Borowej Wsi. oskar- Po polowaniu, właściciel terenów ło- w głowę. Stary Kootny usiłował obez· 
bratem 1 Dance~ na stacji? żonemu o zamordowanie swei bratowej wieckich, Marco!, zaprosił Kontnego do władnić syna, co mu się jednak nie uda 

~w.: _ To Jest stanowczo niepraw- - Rozalii Kontnowej. Kontnv rozpła· swej gospody i uraczył wódką. ło. 
da, nic o tern nie wiem. tal Jej głowę siekiera. Nocoń wypił półtora litra wódki, po- w obawie 0 swe własne życie zbiegł 

Przew.: _ Co pan wie 0 rakach? W świetle przewodu sadowego spra tero poszedł do domu te~cia i zabrał w bieliźnie na podwórze, alarmując są-
św.: - Nic nie wiem. wa przedstawia się następująco: Mię- stamtąd żonę, z którą wrócił do domu. siadów. Rozalia Kontna, usiłowała tak-
Przew.: _ ,Pan nie·~t yy to • ~kar- dzy oskarżonym. a jego żona z kdnei Gdy znaleźli się w sieni, K~lny wszcz.ą~ że zbiec, wówczas oskarfony zadał jej 

żony. Pan może śmiało mówić. Pański oraz jego matką i zamordowana z dru- awan turę, p·rzyczem ob~zucił obelit~mi I drugi cios- w głowę. Niewiasta padła na 
.bt'at przyznaje, że pan wie 0 zamówi~ giej strony, dochodziło czesM do kłótni swą matkę . Mąż Kontne.i, Ęrv.k! · ~to~y- ziemię, ~a1~wając się krwią. Zawlokła 
niu orzez brata i Szenkłrzvka raków. na tle podziału majątku. Oskarżony spał, wezwał brata by się uspolio·ił 1 me się jeszcze do mieszkania swej matki, a 

św.: - Nie wiedziałem, że to są ra- stale wygrażał się, że wszvstkich PO· p.rzesz.kad.zał mu. odwieziona do szpitala wkrótce zmarł:i. 
ki. Widziałem jakąś paczke z nanę- i W&WDlll • Sąd skazał KOntnego na 7 lat wtęzie 

dziamł żefaznemi i wyrzuciłem łą. I Szofer pod własnym wozem nia. 
Prze w.: - Czy brat pański posłał miiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Dońca do pana z kartka? j 
św.: - Nie. Ja Dońca wo2óle nie Maszyna spadła z lewaru przygniatając kierowcę Rozzuchwalen1· rabusie 

widziałem i nie rozmawiałem z nłm. Łódź, 22 czerwca. sipadł, przy.gniafając sw-ym ciężarem nie a 
Przew.: - Więc pożyczył oan dwa Tra~Ic~nemu wypadkowi przy pracy szczęśHwego szo.fera. I ograbili doszczętnie przechodnia 

ztote Dońcowi? uległ w dniu wczora.jszym szofer Roman Na roZipaczliwe we.ziwa111ia . Kaus~ka na szosie 
Św.: - Tak, Doniec orzvniósł od Kausi.k. Kauaik nap.rawiał na posesii o pomoc nadbiegli sąsiediz.i, którzy nie . • 

brata kartkę. abym pożyczvł dwa zfo- przy ul. Nowej 4 samochód. Jak w więk bez trudu po.dmdeśli wóz i wydosfali p-o· Lódz, 22 czerwca. 
te, ale nie miatem pieniedzv. ' szości tego rodzaju prac - tak i w tym sz.kodowainego. Lekairz pogofowia usta . Terenem zuchwa.łego napadu b~rnly-
. Przew.: - A na wódkę oan nie po-I wypadku zaszła konieczrność podlewa· lił złamainie trrzech żebeT i w· stanie cięż oktego była wczoraJ szosa ~ okolicach 

· zyc7.at? rowa.nia wozu. Kausilk ustawił lewad:' kim i>rzewiózł KaUSli"ka do Si.Z\Piitala. Łasku. W stronę Łasku zrmerzał szosą 
św.: - Ja nie wiem na co. W dniu! możlitwie równo i pewnie, i gdy wóz pod WypadeAt ten winien być pir.zestrrogą w godzinach popołudniowych 24-1etni 

14 majn przyszedł Doniec i orosir 0 dwa niesiony zositał do oidipo·wiedniej wyso· dla W1Szystkich szoferów, którzy b. czę- Płóciennik. Ku niemałemu przerażeniu 
ztote Pniem mu je a on r,dszedł i wię- kości, położył się pod nim, by dokręcić 1 sto zmuszem są dcik0t11ywać naipraw sa· Płóciennika' w pewnym momencie z 
~ coś w podwomu. mochodu na 1.e.żąco pod ipod:lewMowa· przylegającego do szosy zagajnilka wy-

Nagle z nieruSIŁalooych narazi.e przy- ny.ro wozem. (gr). skoczyło dwóch zamaskowanych zbi-

D. n_ ~.:~ąd po' i .. 'c' w1·1czor1m? czyn lewar zachwiał się a ciężki wóz rów, którzy z rewolwerami w ręku ste-
M u 11J roryzowali Płóciennika. Gdy napadnię-

-: :- .., Pl_J_0.-....._1-llra •-ole tyzrezygnowałzwalkizdwomauzbro· 
TEATR MIEJSKI: - Dziś o godz. 8.45 wie~. 1r11J ~„ lm ;,.,, }onymi bandytami, ci ostatni zrabowa·li 

„Cudze dziecko". zdemolował mieszkanie i pobił domowników mu portmonetkę, zdarli z nóg buty i z 
TEATf? POPULARNY (Ogrodowa 18): - DziS L6dź, 22 CZ"'""• " ca. - 1eców maryn"·rkę 1' zbie"'lt' ~·· ·„ nie ma1'ąc .,,;eniiędzy na ku.nno wócłki, Il" "' • 6 • • R .3fl wiecz. - „Awantura w raju". . . . . l". r· N ść t s p d r t 
TEATR l.ETNI (park Staszica): - „Mola ko- Niezwykła scena roze.g,rała się w dauu sfabrykował sam sobie H'k.ieir z aliko-1 apa rozeg~a a lę ? .zes1s ,Ym 

clia nJ i.;lupia mama" - premiera. wczorajszym w domu przy ul. Ro.gowej n:etyloiw;ego. Drachowiski spo1rząidził li- d~szc~em. O~rab1ony Płóf1e?niik ZZ1ęb-
żyn ._IFATR KAMERALNY<~!- I Mala Z):--; nr. 15 na Zdrowiu. Zaimiei&mcały w tej kier a n1e wódkę, by cukrem pokryć od·1nięty I przem~zi?n.Y do.n tkt. doltarł do 

DDzrt1u%,!r~fJ: 9·30 „Rumunka z Turkowem 1 posesji 38-letnJ Stainiisław DrachOW1Ski, rażaiący smak trującego aLkoho•lu mety- I P?Sterunku POl1icjJ 1 zlozył zame dowa-
T~ " i'Fł P.07.MA!TOśCJ (Ce)!Jelnia.na 27) Ozi~. !owego. nie. . . 

o irndz. 9.30 wiecz. - „żółta lata", Na.pój wy:pa·d~ ndooaij.gorszy, zresz;tą Zorg~mzow~ny przez wta:dz~ n1e. 
K 1 N A1 j' Wieśniak pod kołami Drachoww, jeiśli 0 alatoh<>l chodizi, nie zwro~znie poścl'g za bandytami nre dat 

CASINO: - „Platynowa Blondynka0
• SamOCbOdU należał do ludzi wybrednych. naraz1e rezultatu. {gr). 

<1RA NI J-K!NO: - ' .. Przygoda o północy' Po 61J>OŻyciu wJęk&zej ilości tego nie· • 
MU[~ ija:::- „Hazard żyda", „Miłość, która Lódź, 22 częrwca. słychain.ie dlla zdrowia szikodlliwego n.a- Cłęzki wypadek 
ROXY : - „Płomień". Ciężki wwadek przejechania przez p01ju - Drach<>wS1ki dosiba.ł ataiku białej przy pracy 
CAPITOL: - „Pilnu; ~wego ~ęta„., samochód wydarzył się wczoraj na uli- gorącz;ki i w na.pad.me fnr:ji począł roZ1bi · 
C7.Al~ Y : -:. I. „w !woich ramionach'. n. „Kró- cy Zgierskiej Pod przejeZdżający w 1'ać meble w miesz;ka.ndu, tłuc nacz'"";,a i) Lódź, 22 czerwca. 

Iowa Szybkości" . b • ' · ł ,~--
CORSO: - „Tajemniczy detektyw'' Pat 1 Pa- s~y kiem. temp1.e samochód qosta .się bić wszystkich domowtn~ków. Pr.zerażel W zakładach firmy Kalisz i tteiman 

tachon. meorjentuJący się w ruchu W1elkomiej. ni s.tras,znym wygll\!dem ojca i męta jego przy ua. S~enlkiewicza 25 wydarzył stę 
P R Zf.' l!WlU~NIE: - „Cudotwórca". skim 51-letni wieśniak Stanisław Orzy· najbliżsi w najwy~ej pam.iice wyibieg'l.i wczoraj w godzinach povołudiniowych 
~t '~~{ci' ~a!~ó~:.ont Zachodu". II. „6 tygodni bek. Szofer nie zdołał opanować maszy- z d<>mu, pnzeraźliwym krz)'!kiem aJarmu 1 dęiJki wypadek przy pracy. 
I? AK li~ 1 A: - „Csibi". llY, i J}l"Zednie ko'a przygn-iotly nieszczę- jąc są&iadów. j Robotnik Stanisław Sikorski, zamie
s i.'. rtlf(A: - „ W mrokach wielkiego miasta". ś1iwego wieśniaka. Gdy nadb.iegli ludzie, by pookromić · szikały przy ul. GdańSkiej 79 _..:.pchnięty 
PAL ACF. · - „/.".'c ie ~ez Jutra". . I Grzybek, mieszkaniec wsi Malanów szaleńca - Drachowshl leżał już bez 1 przez maszynę, uderzył o jej ostre na· 
MF.~ l?O · - .~ i ezn~ioma z telefon::'· w powiecie łódzkim przewieziony zo· przytomności wśród silcomp potłuczo- 1 roże tak nieszczęśl.iwte, że doznał zła-
AD. l ,Ą - .N1ezna1oma z telefonu . t , ł . 1. . k t h · i..· tal · 'd ś • · 1~ ś . ł · · d b • · 
0 $\Vi ,, 11 >WY : - 1. „Maharadża Rarnpuru". s a1 ze z am<;iną nogą i icznem1 on uz- nyc przez S1•e<o1~ e·rzy 1 wśro czę c1 man1a n:o c1 c~o oweJ 1 szereg TO nieJ-

11. .Mos kwa bez maski". jami w stanie nieprzytomnym do szpi- połamanych mebli. . ' szych obrażeń zewnętrroych. 
cej go nie widziałem . O całei sprawie tala w Radogoszczu. Szofer Jułjan Wit- I Gdy zabiegi sąsiadów nie pomogły, Nieszczęśliwy robotnik straciq ptzy· 
nic nic wiem. kowski z Kutna został pociągnięty do l wezwaino lekarza po~ofowl.a. Zatruły tomność. Lekarz ubezpieczalni opatrzył 

Przew.: - Czy nie przyni·ósł Panu odpow~edzialności karnej. (gr.). j Drachows.ki został w sianie cieilldm prze go i przewiózt w stanie ciężkim do szpi-
później pa•czki do ki·osku? wieziony do szpitala. (gir) tała okręgowego, (wr.) 1 



Tak powiedział don Fernando, 
Co w tawernie grał .w orkiestrze: 
-- „ldr do domu żółtodziubie. 
Bo oberwiesz tutaj jeszcze!'' 

Kubuś wybiegł obrażony 
I dotknięty na honorze: 
„jutro rano tak czy owak 
Wyjedziemy stąd, Medorze!'· 

- ,,MatadOra Już nie znajdęf 
Szkoda pracy i zachodu, 
Ale chętnie go zastąpię~ 
Ody mi oddasz pół docbOdu„ 

Nagle piesek grotnłe warknął, 
Na arenę wPadł jak strzała 
„Cóż stę · stato?", myśli Kubuś, 

„Czyżby Medor mól oszalał?" 
( dalsz c Jutro • 

Ho~lo! Ta rodjo! · ·1 J3·1eini bondgfo 
PROGRAM ROZGLOśNl LODZKIEJ , 119.00- 19 tO: Ro:r.maitośd. · 

POLSKIEGO RADJA 19.10---19.15: Odczytanie programu na d~id '4· 1 napad• n .o . !i!i·łefniq kobiefe 
PIĄTEK, 22 czerwca 1934 r. stępny. . BydgOszcz, 22 ozerwca. 

l\.J(J ó.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 19.15-19.50. M.uzyka lekka Wyk0111;a"4'Cy: - I (sm) Przed sądem okręgowym w 
rzc' '. t:i.35-6 40: Muzyka z płyt 6.411 6.55: Gim·! orkiestra. Tyc~owskiego •. Wróble·.vskit-~o l Bydgoszczy odpowiadał 13-letn• Ed· 
nastyka. 6.55---7.0S: Muzyka z płyt . 7.0~-7 10: I oraz Janina h.ulcz:ycka (śp1·ew). I 1 

Dziennik poranny. 7.10- 7.2(): Muzyka l płyt. i 19.50-20.00: Wiadomości sportowe. I mund K., oskarżony o napad na 55-Ie· 
7.20:-~ 25: Chwilka pań domu. 7.25 - 7 35: Roz- ! 20.00-2-0.02: ,,Myśli wybrane". tnht Franciszkę, Abbową. 
ma1losc1. 7 35-7.4{): Odczytame programu na I? o "" 12 k k h . . Ch· p'ec otka s p Abbo ą 
d?ień bieżą~ . 7_40_ 11.57 , Przerwa. 1 _57 _ .. 12 03: ! _Q. 2- qi. . S r~yn _a . poretowa . t.ec n1icwa 10 .1 nap W z.y . w 
Sy6nał y w H . ł l Kr k . I korespondencię b1ezącą omówi I porad tech- w narku im KochanowskJeCTO rzucił si<> 

,,, czaw z arszawy e1na z a nwa . · h d · L W ł F k: 1 " • ,.. ' .,. 
12.03-'12 05: Wiiadomości meteorologicZoDe 12.05 t Ą mcznyc u Zie 1 ac aw. ren. ie. na nią i usiłował wyrwać )ei torebkę. 

-12.lO: Cod.z.ienny Przegląd Prasy Pnlskiej. , -'0.12-2_0.SO. KOllJCerl symlon1cz.ny WY'kt>na..wey: Na wszczęty przez napadniętą alarm, 

przybiegli przechodnie, a wówczas mto 
dy napastnik zbiegł. Został fodnak przez 
jednego z przechodniów rozpoznany i ·W 
rezultacie zasiadł na lawie oskarźo· 
nych. ·. 
Sąd skazał go na umieszczenie w -za

kładzie poprawczym z warunkoweJtl 
zawieszeniem kary na przeciąg: lat 3. 

12.10-13.00. Koncert zespołu salolllO\rngo Bo- ork1~tr~ sym.f. P; R. pod dyr. T_adeusza !fia· ! 

deń&lciego 13.00-13.05. D~ienniik poł.udn1owy. zurktew1":z: a i Jozef Turczyfisk.i (f011"tep1a.n). ·1 w I k • I b • kó t 
13.05-13.55, Muzyka salonowa (płY'ty). 13.55- 20 50--21.00. Dziennik wieczorny. a a . za o n I w o ru py 
14.00 „z rynku pracy". 14.00-14.Q5. Wd1a.domo- 21 .00--21.02.: Transmisja z Gdyni. Trąbka 1 ca.p-l ••• 
ści o eksporcie polskim. 14.05-14.15. Komuni- ! strzyk Marynark: Wojennej 
ka.t Izby PNem. Handl. w Lodzi. 14.15--t6.00. i 2t.02-.2u2 Muzyka (płyty). Skutki kryzv .. su w przemyśle pogrzebowym 

Przer~a. . ! 21.12-22.00 Dalszy ciąg koncertu symronłcm. 
l 6-00-:-- l6.Z5. Ko.ncert. choru .Zwi~ku .strzelec-,· 22.0<L-22.JS. „Kraj Dalekiego Zachodu" - Mar· Lwów, 22 c.zerwca. ki, wychodzące ze szpitali. 

_kiego po<l dyr. Miecz„ t:1 1erze1ew&kie~o. roko" - wygł. J. Sztylerowicz (Felieton). Ciężkie czasy nastały nawet dla... Na tern tle doszto do bójki miedzy 
16 25_ 17.00. Koncert sol1&tow. Wykonaiwcy: - 1 _

 ~ • • ł • 
Ludmiła Szre-terówna (soprain) i Rafał Ha•l- . ?.2 .. :- .?„.OQ Muzyka taneczna (płyty). katawaniarzy. Uwijają sie ,Naganiacze' dwoma żałobni:kami. Pracown kam• kon 
bern (w'JOlomczela). I 23-00- 23.05: \V i.adomości me!corologicz.ne dh lwowskich zakładów pogrzebowych. kurencyJnych firm, Teodorem Rolem, 

17.00-17.30. Audycja dla chorych w opracow komun~kacii lotniczej i kom policyjne. którzy godzinami wyczekują przed szpi zam. pf. Oolucbowsklch 5 z zakładu 

ks Ręk a~. (Tr. ze Lwowa). I b ł · i Ch • Mi ł Chi kl 
11.30-18.00. Muzyka lekka (płyty) . DZiś SLUCHAMY: ta ami , Y z apać k!ijenta. który doP e- ,, aris' a cha em r<>ws m, ,,na-
1s.oo-1s.1s. „Na pińskich błotach" _ wygł. 20 30 POSTE PAl?IsTEN Les dragons de Vil- ro co stracił jakąś blizką mu osobę w ganiaczem' 'firmy „Zdan.„ 

Kaz. Muszałówna. · l~rs" - operetka Maiti~ta (tr. z Tca(ru Por szpitalu. Choć w śmiertelności ,,nie ma Konkurenci tak gorączkowo ubijali 
18 15-18.45. Reciital śp iewaczy J erz.ego Cz.a.plic- te Saint-Martin). kryzysu", to jednakże wśród wielu po- się o trupa, że doszło W rezuJtade do 

kiego 20.45, MEDJOLA.N. Koncert symfoniczny_ t ł h L · k k · h k · bóilk' któ j 1- ł "' ł 
18.45-18.SS. „Rozmowa w poradni budowlanej 20.45. RZYM. „San Martino" -- operetka Sil· WS a yc we wowte on urency]nyc I rwaweJ J 1, re 1ues po O:c.Y a P'O-

- o wybo rze planu" - wygł. B. Hertz. vera. ~ przedsiębiorstw pogrzebowych toczy licja. Obu „karawaniarzy" od:prowadzo-
18.55- 19.00. „Jak spędzić święto" . ?.2.15. KAUNAS. Koncert symfoniczny_ I się zażarta walka o każde orawie zwło no do komisarjatu. 

--·~J~1?i.illjwij1mPMw111mu111muiuilf1f@lr[fu11,1mi r1w1~n11l! !i!UPti::1ilf;fjill i;JJ!ilW~llUUTL11tt l!llllHlfll/U!UttlllUll !UW '~ P4 - An~~- titii~: 1 ~-)ie .· ~J.~l~~~~i~i"lj,~ii "z ' sąsied~;~~: ~tóry po~zał się . un~-
- · · - · , =-· 1~bie- - anaJi.zował :s-woj(}ł..ucrncia , .:_i., sfć--nad pięknością· i manierami Krzysf: 

=:: 
Kocha)• m-n·1·e- . zawsze -· lubię jak miłą kuzynkę. dol>!:~ przyja- - Gratuluję pani dobrodziejce, 

-- ciółkę. _ · szczerze gratuluję! · 
:= Niemniej, kiedy tańczyli razem, w Potem gościnna gospodyni musiała 

- ·- Sensacyjna powieść wspófczesna. „„·:::::::::::.····· Napisał Andrzej Zaa'iskf, ::: pewnej chwili czując, że Krystvna mięk I podejść do grupki starszych oań. sie:-„ .„l:illll!llli iill!!i::!l!!, 1PIL!ii!lillil!Jllliil!:1 )1 . R 83. ii:::i::ii:li! lli l!i lilliiilililllilllllllllllllillllllllllllllll! mr ko się przytula do niego, przygarnął ją I dzących pod ścianą, ażeby o. oświędć 
_... mocniej, niż to wypadało. im parę minut Później podeszła .na 

srni:szczENIE POCZĄTKU POWl~S~t. I przyspie~zono poto. aże?y Krvstvna mo · Z t>od oka obserwowała ich Maria chwilę do bufetu. 
Młody tiaron Ryszard Glntołd ozemł si.; I gła przeJąć na własnosć ogromny za"·' Czarnodębska. · Kiedy wróciła do sali tanecznej. mu~ 

wbrew woli ofca z panna od krawcowe!. ·s · k' t ł ł · b b Bawiąc gości·. Pi. Jnui'ąc , sfużbv. przyJ'- zyka grała angielskiego walca. Krysty-
Celina Liwińska. Starv baron zerwał zl' Pl • Ja I o rzyma a po zmar ei a ce. 
nlni wówczas wszelkie stosunki. Ryszard. Krysia . była dzisiaj bohaterką dnia. mując komplimenty i czołobitności wy- na stała obok okna. Jakiś młodzieniec 
znlech~cony uporem olea i nedzą. popełnia Miała tysiące powodów do te~ro. aie- fraczonych dżentelmenów. znaidowała zaprosił ją do tańca, ona jednak odmó-

sam~~e~!~w~.zladkiem a matką przvszło do by. być zadowoloną. Ja jednak naibar- czas na to. ażeby od czasu do czasu wita. 
dramafycznei walki 0 synka Rysia. zwvcle- :~ziej uszczęśliwiała myśl. że wśród tłu- rzucić spojrzenie na kochaną .iedynacz- Marja spostrzegła. ie córka iej mnie 
t.a dziadek. któremu matka oddale wreszcie mu znajomych i gości znajduje się rów~ ke. nerwowo chusteczkę, a wargi jej lekko 

.. 
~~~1:a~. a~. nie mając środków n~ wvcho- · nie.ż i.ten .•. do którego ciągnęło ją mło- z przyjemnością spotrzegła. że RY- drżą. 

„ Id tk szard nie odsuwa się od Krystvily. Ser- Podeszła do niej. 
Po ZO-ru latach Celina wraca z Arne· ztu te JeJ serce. . , 

ryki do Sochowa. 11:c:lzle tet spotyka sh:, Znalazła Ryszarda Gintołda nieco ce jej uderzało żywiej. Wsoomnienia z - Co .ci jest? - zaovtafa, 
z synem. którv nie ma polecia, te właścl·' . . . · . . . dawnej młodości napłynęły ku niej i - Nic mi nie jest! - odoarla Krzy-
cielka restauracji, o. Tompsonowa. lest Je- zm1emonym. Nie widzieli s1e .wpraw· rozmarzyły ją. · 
s:o matką dzie przez dwa tylko miesiace. niemniej sia. · · 

ROZDZIAŁ 
OSIEMDZIESIATY TRZECI. 

lm1eniny Krysi Czarno
dębskiej 

Gintołd zestarzał s'ę troche . zmato- . - O młodości! -:--- . mvślat~ -:-- o - Naprawdę? A dlaczego iesteś ta· 
wiat. 1 1 p1er

1
wsze roz.czarowama 1 _ra~o~c1 pierw ka smutna? 

Próżno Krystyna starała sie znaleźć ~ze .,„ Jak~ez daleko -. ciioc1az było .to - Nie jestem wcale smutna .. Tylko 
w jego oczach iskre dawnei radości. j Jakb~ d.op1ero w~zoraJ - odeszłam od mi trochę p~zykro. · 
beztroski. Owszem. był dla nie! uprze- ·tych dm, któ~e ~ie wrócą .. Tvle zdarzeń , . Oc7:y dziewczyny spoglądalv up;u-
dzająco grzeczny i miły. lecz z te.go przesunę!o się 1 pr~ew?hł? o~zez te~ cie w Jedną s~rone. . . 
wszystkiego co mówił przebijała me- cz.as, ~. J~dnak. ':vspomni~n1e p1~r:"szeJ • Matka spoir.z~fa prz~d s1ehie w tlum 

Pałac w Czarnodębach gorzał wspa lancholia m1fośc1 1est wc1ąz we mme św1eze 1 wo- tanczących - 1 zrozumiała. Tam w<:r6d 

nialą iluminacją . _ C~yżby miał jakieś straoienie?- ła do m~i~ nieprzepartym. urokiem. wielu innych par tańczył Rv~;i:a rd G~n-
Kwiecień by1 wyjątkowo cieoty tak, myślała Krystyna. Oczy Je.J patrzyły na tanczącego Ry- toł.d z C7::i.rnohr~w;i ~anda. zoną dz1e· 

że w ogrodzie kwitły już bzv i bujnie r . . . . . • szarda. dz1ca z Żelazne.i Wolt. . . 
t I r ó - · · l · l _ . ntu~cJa .mówiła JeJ .. ze_ tak . I dlatego - Ćwierć wieku temu zuoełnie taki Ordvnatowa zroznmiała ws7vstko. 

s rze a a wg rę maiowa niema zie o l nie nap1era1ąc na przy1ac1eJa ażeby wy ·. . k ó k . . . , 
ność. Lampiony kolorowe. zawieszone I . 'ł . . ł d b ł ' dl . sam chłopiec - chłopiec, · t rego · o- - Zia Jesteś, ze Ryszard -tanczy z 
między fioletowemi i bialemi kiściami Jawi J~J ca a. praw ę .. Y a a mego chalam - tańczył po lśniących oosadz- kimś innvm? · 
bzów barwiły je w przedziwnie fanta- tern tkliwsza 1 serdec~~ieisza. kach na balu ambasady francuskiej. - - Tak. mamo - cicho szepnęła 
styczne desenie. Rysz~rd słuchał JeJ poczatkowo i Tańczył z wysoką dziewczyna i spo- .dziewczyna. 

Samotne pary korzystając z cie- drozłta.rgmeniem: !- . człóasemktjóednadk. po~- dlądał na mnie triumfująco. Zadowolc?- Maria u~miechnęła sie. 
pfe o wieczoru, ~rzechadzałv się po a się czarowt.JeJ s w. rv z1wme ny był: że z_rewanżował m! sie za to, iż - Jesteś w_ielki g!upta~ek! .. llJi~ 
parfu ; . ł uspakajał go. odrzuc1łam•Jego zaproszenie: przyszedł wypada nawet. zehy w czasie hal11 mP,z 

Zdala, z głębi pałacu. dochodziły 1 • Od .tygo_dni całych nerwy. jego strzę. na zabawę. z ~nną k!Jbietą ... Gdvbym mo czyzna tań'czy! cały czas z iedną tylko 

stłumione dźwięk' muzyki i odidos tań- piły się, mby ~truny skr.zyp1ec . . ~a. któ- gła. prz~w1dz1eć. Jakle . konsekwen~je partnerką. . 
ców . 1 · rych grały 1ak1eś demoniczne dz1k1e re· pociągnie potem ten mó1 czvn?.„ Mta- - Rozumiem to. mamo. ale ... 

· . . ., . . . . ce. Każda godzina była dla niego męką łam szczęście już w rękach. lecz prze- - Ale jesteś trochę o niego 7~7dro-
TaCkteJ zabdabwy Nn~e ~i~ziałv JU~ ~a- i niepewnością. Nawet wtedv. kiedy o- filo;rnfbwalam je I nie p9trafiłam utrzy- sna, przyznai sie mała - dokończyła 

w~o zarno ę y. ic ziw~ego. zie.:! rarlszy głowe o ramie Annv starał się mać. pobtatJiwie Maria. 
dziczka prz>'.s~ła przebogateJ or~ynacJJ zapomnieć - nie czuł nig.dy · petniJ Potem, patrzą na rozpłomienioną Lecz smutek Krystvnv trwat nie-

cz~rn?dęb~kteJ Krystyn~ V: ~mu tym 1 szczęścia. tańcem i szczęściem twarz córki do- długo. Bo oto orkiestra zagrała t::in11:0. 

święciła m~tylko, swoie t~ienmy: lecz i Wsłuchany w melodię cjeotego gło- dafa: a zaraz potem stanął przy ordvnatów-
równocześnie konczyta osiemnascie lat. · su Krysty·ny, uciszał sie. Pilnować będę, ażeby orzynaj- nie Gintofd. prosząc ia do tańca. 

Kilka godzin temu w kancelarji są- I -'- Ta dziewczyna ma na mnie do- mniej Krzysi nie wymknęło sie szczęś· Uszczęśliwiona Krzysia wsunęła się 
'ćla, za zgodą rc>9ziców, otrzv:mała akt, f bry wpływ - konstatował leniwie. die . z rąk. . miękko w jego ramiona. 
nadający jej pełnoletność rormalność tę Porównywat ją z Anną. Z zadumy wyrwał ją Jakiś starszy · (DaJsz;y clą2 Jutro), 
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SĘNSACY JNA POW~~s~;.~sPOŁCZESNA 
• • J • • ' - -

.•.. . 
s rntszczt.Nlt _PnCZA rKu PUWlt.SCI. ! . Mięso zabiitego zwierza było bardzo I dobrze uczynit, a:lbowd·em tyllk10 dzię- lawy za.alty całą prz·estrzeń. Zad1rżata 

.l óze_t Chudzi.k b.ył bez.robotnym. Pew· smaczne. RoZlbi'tkowie dawno juiż· nie je- 1 ki sobie i innym życie uratował... ziemia, z.dawało siłę, że za chwi1lę skaly 
ne\!„ dnia, ~dv s1ed.z1ał przed dworcem, le· I dl' i: ~ - . . „ . 1 . ~i „ 0 ..1. j D I k 't wi·, t · I l tunel grzebi'ąc go ' uknchanv svn•k. Jaś, przyniósł mu . zna· i ' '1 al\. sm~z;ne1 l SULeJ 1{.vu<l;CJil. w_r~w·; . a e· o Po. po nocy gorący a r po- runą I rozwa· ą ca y ' . • 
le, on·v _kwit . lnl!ażowy. Na podstawie tego zapamował .m1!y 4•umor. C_1 n.ieszc~ęs;hw.,. 1 W~~ł z ta~teJ . strony skał. Tchnęl10 da· wszystk'iich pod gruzami. Działan'ie wul
kw :.111 Ch 11dz1k_ odbiera wal~kę, w które1 cy z.aipomlllJ.e!I, że są odcięci od SW1łata, ! 1ek1m pozairem... Żtnurek próbowaJł kanu trwat•O ikirótko, zaJledwie ki'!lka gtO· 
zn J.idu ie p oćwiartowane. części ~włok ~udz· 1 że los za,gna1ł ~eh na nieznana. iiiemię, z : wejść na niższą S'Kałę, lecz w nocy nie dzin nocnych. k1cn. T ej!o samego dnia ChudL1k dowiadu· , , . . • · • · • 1 d tr ł · · · d • · p ół h .1. k ł ' ś ' je s ię. re iest synem hrabiego, gdyż jako 1\'toreJ prawdoPodobnie mgdy się Ji\.l!Z me 'OS zeg me. n'.a Z~YCUl]lle~O· O P - W pewnej C wi111i S a Y rzeczyW[ Cle 
niem ••w lę zamientony został w klinice nie wYdOstainą.. .. ! nocy na, .caf·eJ wyspi11e, zda s11ę, panował zaczęły się kruszyć. 
mor. "- ie_dn ak narazi„ wyd06tać n.a~wiska I Po kolacji żmure'k zabraił głos i wy- ' zupełny spolkój. Zwierzęta spały. Las _ żle z nami ... - mruknął Dziarysz. 

;&wegcol nica.. b A • • liz'-' Ch 'g'łoSli.l następujące przemówienie: 11 spał. Szemrała cicho rzeka. z go'ry zaczęły si·ę sv.nać w·ie1kie 
dz rk ~~j~z~

1

:a Pf;, 1~c:P::~ 7oa p~~dzal~ I - Kochani towarzysze i jedna' to- j · A_ż tU h~ile Widarł s~ę gwizd .pot\.".'or- zwiały s~a:lne. ,,.„ I 
go o zamordow~nie hrabiego Burski~go, ie-! warzyszlro!... Złączeni wspólnym l·osem, ' ny, Jakgdyby wszystk1~ syreny. $wiata _ zasypie nas! _ zawołał żmurek. 
go rz e k om~go. OJCa. Spra~a ol?arła się sąd I znaneźliśmy się zdała od ludzii i świata wzywały na a.Jarm. Dz1arysz pierwszy - Tern lepiej - odpad uradowany 1 tvlko . dz1ęk1 pomocy ta1em111czego Garbu- 1 ' ) Kt . . k dł b d ' I wybiegł z tunelu -:~ • . sk ·1 Chudzik za.stał zwolniony. Po wyiściu ca1ego. o Wie Ja Ugo ę z1emy mu- I . • ? ł Dziarysz. - Przynajmniej Uu~nniemy 
na wolność C~udzi.k dowiedział się, że oj- sieli przebywać na t·em pustkówdu,, na- 1 • · - Co się stalo. - zapyta przera· bliższego z,etknięcia z lawą! ... 

• 0~111 Jeg.o iest hrabia Strzv~a-Toporsk1, któ· razie bowien1 niema żadnej nadziei, a- zony. . Po h ·1J'i otwó tunelowy były za-
ry t: wa za.I dotychcza~ z.a swe~o syna. Ka~ byćmy mo~Li się stąd wydostać. Smut-1 Zmur.ek wdrapał Się na skałę. . c Wl r 
rol . _law·dzk1ego, w1~lk1e~o awanturn~k~ t I " . . w· - Wddz . z k o t11ia! ... Góra pto- tarias-owany. . , . . liul~ a.1 a .. M1~dzy Zaw1dzk1m a Chudz1~1e!I' ~e to, niestety. ale. prawdz1we:·, iem, ' . I T ę . J~ y 1!f I - Teraz Jestesmy z.urpeiłn~·e odcięci 

. wyw1 ą zu1e s-1ę . pełna tra~IJC~ego na.1J l ~c1a ' ze ws~ys7y pragniemy, s~ybk1ego. ~y- i ni,e „.. . o pewm~ wu I. an.„„. . . nawet od reszty wyspy ... - rzekł Dzia-
wal ka o tvtuł I fortunę hrab1Qwską. Zawi<loz- zwolema I powrotu do sw1ata cyw1hzo- l Dziarysz znalazł Się JUZ przy n11In· T r mk " t b dwóch 
~iem~ pom a ~a w tei walce i~go kocha~a nego a wlaszcza do kochanej oj- I - Oczywiście! - zawołał, pa-trząc rysz. - une za nnę y z O' y ' Jana. S.ołowtm:cka. zwana Ks1ętn.11cz.ką 1...y. wa . z i . . . d I z ż aną krwawem· stron„. 
~~ńską . słyn q cą ze swei niepospolitej ~rodv. c~yzny . naszej, a: e ~aą1m. to . się sta_- , br m~oc~ną . a • PW e

1
{n , d . : _ żeby tylko tunel się nie zawałił .•. 

13 a rd~n wi_elu mężczyzn odebrt.ło s-ob1e ży •. l1il'e, musimy tu na teJ zi.em1 nieznane], I ys awLCam1. - u an zaczyna Zia D k' . . . ~ ł Go 
de lub złamało swą karierę.„ w iei mistoar· I utworzyć wta;ne snoteczeństwo pod- ' łać ... Musrimy czempręd.zej ukryć siię w 1 rgaw 1 z1em1 nie y~·Lawa y. rą-
~e s-.<l!a wpa dł również Chudzik. który za· d· , „ arom 0 Fle 'każdy I czeluściach tunelu.„ Moie to nas oca1li... ca awa szerotka. falą za ewa.la catą wy-
rnchał s-ię. ~ niej do szaleństwa. pośwlę.ca· badc· ~Ię pew~ym r~g ·:· t . ! Alarm zbudził wszystkich rozbit- spę, lecz dio tunelu miała <lostęp zamk· 
"-C dla · '· nrer swą narzeczoną - Stefcię„. ę ·Z1e czym to, co uwa:z;a za s osow I I ż ł . t p d ło . rozbrittk6".v unosił 
Ksieżniczka odtrąca 11:0 jednak od siebie. ne, nic z tego nie wyjdzie„„ Jedna mu- ków, Jeden ty 'ko murek poz.osta naln.1ę y. ~ma hg wami 

· ·Po wielu przyg~dach. Chud7,1ik uzyskuje si być gtowa, iktóra bę'dzie $ię · 0 nas czatach przy wejściu do tuneilu wraz z S11'ę potęzny uk. . 
w ko~cu tv:tuł. hrah1·ows·k1, lecz tego .same• t ł · . d k która . będzie Dziaryszem, reszta udała się wgłąb. Trwało to aż do świtu. Potem wszy-ło dnia zna1du1ą go martwego w poko1u ho· roszczy a 1 Je na rę a,. , b t k' j tl- !' ś . hł ielowym. nami kierowała.„ Proponuję. aby kró- Wkrotce o! rzym1e po o 1 gorące s i.o powo I 01c o ..• 

•: ~em naszym obrać kapitana Dziarysza, · R , · d · ł d · ' · d · · 'd · · t t Mi.nęło !5 lat. Jaś po tajemnicTei śmier- jako cz!owieka doświadczonęgo, znają·f ;) z zta wtescte z1ew1ęc z1es1ą y czwar y 
"li oic3 został jedynym spadkobiercą •.riel· ceg·O dzikie la,dy i Ocea-i1Y„. ł J dgno hob1•efo "tięj fortuny. Jest w dodatlta przystojnr i ·1 l' e 
ulobyl równiet tytuł inżyniera. Na maska- - Brawo!„. - zawoła i. wszyscy. - ! 

radz ie spa.tyka niespodz.iewanie ~awsze ien· Zgadzam_y się!„. Oc_z,ywiś.c 1 e_... . f _ Co ter<l'z będzi<e? _ zapyi:at żmu- · MiJ' ały +..~godnie. Zmieniały się dni · :ze 01ekna • kusfaca Ksleżnłt:zke. D d ł d t "Y' Podczas swego pobytu w Londynie Jan ziarysz po nios się 1 0 par, · • re:k, g-dy wyspa ustatkowała sirę w swych podobne do siebie jaik dwie krople wody. 
spotkał dawne„o przyjaciela swego ojca. - Dziękuję wam za w:ybór. drodzy pasadach i 1.11milkły dalekie hulki. Ntllda zaczęta się wbadać do oboziu roz.-
.ukrywaiacego sie pod oseudonlmem „Oar- moi ... PostaralT! _się uczynić ws~y~t~o, 

1 
_ Trzetba będzie spróbować, możt 1--itfków. 

~~\ek~;e ~\~. fest ów talemnic7 v Garbusek. ~o leży w moJeJ m
1 

ocy, aby pr.zysp1~- urda nam się ·Odslllnąć te głazy - odparł Na ponmych twairzach maJlowatr1 Siię 
, Nieraz wyratował on !ut Chudzika z szyć nasze wyzwo enie.„ Oba~am s~ę . Dziarysz. rozcza1rowimie i zwątpienie. Dziwne by-
c!eżkiei ?Presii. J~n _prosi go. aby przybyl jedna:k, że to nie od nas zal ezy ... I_ Ja i , 5pr6bowald .w dwói1kę . a:le bylo to po· 

1
. !y to twarze .. Niegolone od wielu tygo

-!°o:e~~k~ 1 c~r:1~tl~aTrz\~~~1c trupa znal:- u~ą~~m, ż.e musimy Rr~de~z~stkiem~~ ie~ ~J&=- Zflp~iJ1i _ _resztfL_ obq_z!!:.J g,.ni, _~llr9śnięte, zmizerowaihe„. Któżby 
-JJ>·GaFb~se~ pr~1ybywa do .J?oi;kl 1 zab!er.jl . ustalnc Pewne normy ~sPo/zycia„ k !Jer W · . ę„ •. pasz.to ,.o. wieile rąźmej, 'R-c:> pozin~l. detektyiwa ŻJtnu1$:a.. wę.sołę&Q, 
~· do. roh<;it~~- ........ -. .~„ . „ ·- ~ ;>. ~tóryc,!l:r ~wet ;~~}~Vfa:!.1e _,, 1:a tal J.:em. ,p ·_„ . et; męczącej pracy udało im. s1ę ·, mtoąz1eń ca z gęstym zarostem" i w = 
, Jan naw1azute ~ontak'l z 1'en<1em. k16ry otlludzru oyfoł:fy n1eń10Zllw'e:·· Jeze}11 wr_eszc1e Dld l~orkowac tu•nel... Potok Jas- ·skmi?.„ Ozy to ten sam Gairouisek?„„ 
b-'>:'ł towarzyszem 1ego zabaw d~}ec!e..::ych . mam rozkazywać, to muszę Jedmoczes- nego świątla buchnąt im w oczy.. I A Dziarysz? ... 
m1anuląc go swym „sekretarzem oraz z · . ..1. , d ·b ro kazy te byty ' W li , . . •t ,-.ó · t J..1. - t ,in. I b ,, · ' Wanda tapińsk<\. która kochał Jeszcze gdy nie ząuiac o was, a Y · Z. . , I ysz na sw·1eze powie rze„. v z o . una moze Yl.111\.0 wana Y1a z n1c11 
bv ł mąłym chłopcem. Wanda wpadła 'o/ I wylkonywane.„ Przykro m1 o tern mo-

1 

hy1ta za rozkosz!. .. Po wczorajszych wy- 1 wszys1Jkich najenergicziniejsza. Teraz, 
sidła bandy. P_rzemytn!ków. któ.rych ·her· wić, ~le względem opornych będę n;1U- fadowarniach atmosfe.ryicznych - gdyż I gdy mi1nąt pierwszy olkores z.męczenia, 
iizte.~ był m~Jakl Lucian Szulski. Nadutyl si:ał stosować siłę„. Nie choiałbym uzy· jaik ~i·ę cn·azato wylbuich W1U1lkainiu połączo r,piekowała 51ię wszyst1clmi dodając im on 1e1 zaufania I uwiódł w podstępny spo- , ś dkó · d · do " · .\ : · ' - · ' sóh Jan orzv pomocy Felka wyrwał fa z wac ~o ' "';N przemocy 1 są z~ , ze ny był z wielką buirz~-pa-ch1111ało wok0~ otuchy. Ona Jedna W1łerzyfa w przezna-
rak zbirów i Wanda została hrabina To- tego nie do3dz1e... A teraz mozemy U- lo jaik w naj.cudowniejszym pai11ku. Ża1 czen:ie. 

· Po.r.ska. . . . I dać się na spoczynek do nasze~o ,,hote- był również mniejszy. I - To niepraw:da, że tu pomrzemv !·-
ł vmczasem. Ksieżmczka, kocha!ąc ciagle 1 iu".„ Jeden z nas musi pozostac w nocy Ale co najrbard·z:iej zdziwiło rozbit- wołała - Wyra.turla. nas stąd bądźc'e Jana. wstępu1e z rozpaczy do klasztoru. h d t 1 N· d is1e1·. · . Od · · · ' · , 1 

gdzie odwiedza ia dawny kochanek - Ka- na cza tac prze. une em... a z ków - to. z:m1ana kraobrazu Y zie się spokojni!„. Czy źle nam tu naraz1e? ... 
r_ol Zawidzki. sprzymierze~1ec ~agnata Ro- szą noc pr.oponu1ę detektywa Żmurka ... podzia~y meibotyczne s'kały? ... R.ozpadły . _ Nie poto wyruszyłem z Gdyni _ 
łik'! 11 • OhRyd1?Jal sa wrogladm6

1 hrakbiegko Tnpor1• - Rozkaz. panie kapitan1e.„ - rzekł ~ię j.aik domeik z kart... Całe ska:hsie wy- odparł żmuirek - żeby na Lewjatanic 
S 1ego. O ICZ ze wzg e W On urency • k • • ' • k fruna b • k t b f f °, 'J • • ' , • • • nvch. Zawidzki zaś - ponieważ uważał, ft dete tyw, wypręzaJąc się J<ll s · rzeze po ry e Y' ? . eraz zuz e.m I' za- mieszkać.„ B1edron UJQ1.ekin1e mn tyinxza-
maia.tek hrabiowski winien być Jego wlas- - Weźmiesz, Stefanku, rewolwe~ i stygłą l·awą . . I. ami 1ed1~egro ~w1erza za sem wiraz z Księżiniczika, ... 
n:iśc1a. . usiądziesz sobie przed tunelem ... Uwa- ir~eką„ Przerazone bestie . uc1e:kły pew- i _ To jruż trudno.-. - od:pia1rła Two-
m~~~~:~rc':.1~i~~~~L zp~;~cz;~m%~~wz~~ żaj tylko żebyś nie zasnął ... Dlatego cie- nie wgłąb czarrnego boru„. . : na. _ Oo·rzcj byłoby, gdybyśmy t ycie 
nu nie można było narazie usta11ć. b-ie wybrałem na pierwszą noc, bo Dostęp do wody był te.rnz tt-!atw10ny. stracili... Talk przytnajmniej jesteśmy 
. Wvk_rycie1!J :te} -zagadk<?weJ zbrodni zajął Wiiem, że jesteś sumienny. GdY:hY coś ~ysta1rcz.Y!o ~yJ·~o ~ką s1ęgnąc. Skoru-

1 
wszyscy razem„. 

s1e na1z?olmers~y wywiadowca żmu:ek, zaszlo masz mnie niezwłoczme obu· p1aste ba111i1e swie1tme zasi:ępowa~y na- , · Garbusek rówinież udawał Zu.icha a1e 
kt6rv mledzy mneml znalazł na mleiscu . , ł ·bl'. . ., . R c '""ia Bralk lv<•fo J'edmalk świeże]· dzi' ' c • ł ,_,~ d b ł, ,_ 'zbrodni med.a1Jon1k. zab oraz klucz~rk od dz,1ć.„ Będę spa naJ _ 1zeJ WYJ&~1a. esz- Z„u. · uy - -

1 
tyJ1ko pozornn.e .. W g ęl)J. ;uszy Y tall\ 

skrvtki bankowe}. Dziwnym zbiegiem oko- ta może ulokować się w głębi tunelu... c,zyzn:y. . . . . samo mocno mezaidowolony ze swego 
~ licz-n.óś.:i drugi taki sa~ k.luczyk detektyw Tylłko czy nie będzie za ziimno? · Dz1~rY'SZ 1 Żmwrek . z111.owu udali. s1~ iosu. Myślał teraz często nad sp•rawą 
znalazł w kuferku Ks1eżmczkl. Poniewat _ Nie ... _ odparł Tomasz. - Tu· wspólnie na polowairne. - Przyl!lie~!: Biedronia i żałował że nie może jej na ma padło teraz Podejrzenie. przeto 'WY· • . • • S , . . N' · · 11... ,:..,,n,· • z d wierz~n-·, i stos -' . , . ' · . • dalono ia z klasztoru I Ksieżniczka zamie- i:aJ Jest zar... pac me mozna ... · ie zaJ- ze. souą 11 ... ~IeJs e ·wa z a:n..1 0sta1eczime wyswtethć. A1e Cleszyt się. 
szkala wraz z Zawidzkim. dzi.emy, zire·sztą, zbyt głęboko.... d?Jrzałych brun~.nów· O~oce zdobyły so- przynajmniej z tego, że byt razem z Iwo· 

V'( .-i:dnel miejscowości n~ polskim Bał- p 0 ldiliku minutach wszyscy -JUŻ _ spa'." _b1e wśród rozibifków w11eliką popuda·rąość. ną swa. najulkochańsza. żoną.„ 
. tykiem - na Jastrzębie! Oórze - spoty- 1· z · · ż łąd~·i zr.nibd'- z ł d j · · nilln' 1· ' • kąla sie hrabia Toporskl 1 Ksle!mezka... 11• mę~zenie 1 nasycone a. '!\. v -;-- g 0 u. ,UJz me z6 '

1 

~y ... -: -:- Jak maimy zgiilnąć, t·o 1rezem! --
- : ' P~wncgo dnia kstetntczka zniknela w ły swo1e.. . . ' ?;śWiadczył Dziarysz. - .znaileźli:ś~v ob mawiał. - p ,rawda. Iwuś? ... 
·taiemntczych · okolicznościach Garbusek ze Z gfęb1 tunelu roztlegało. się m1amwe, nte fródło han-am.owe ... Nie ~ra~1me nam _ Slus~ie ! odpowiadała, poca!uin-
Żn;urkiem wszczynala śledztwo. cora.z głośniejsze ch;aipame .. Noc była tych. owoców n;awet ~a d~res~ęć lai:· kiem zamyikaiąc mu usta. 

Okazuje sle. że przed porwaniem _ks~et· ciepła, pogodna. Gwiazdy nngotary _na z mręsem bediz1e moze meco gorzeJ. · . . • 
nicz.ka zdążvła brylantowym pierścieniem ., b. K i . c niczem srebrna łódź, Wszyst1ko poUc!eikało i talk prędilm pew- Wszyscv ?'bserw?wa1l·! 1c~ spode to~, nap:sać na szybie ok1enej nazwisko: „Ble- nie Ie. s ęzy ' . . . . , . . . gdy darzyiM się wzaJemme mesz.czohmt. 
droń''. Biedroó był wlec sprawca Jej 1>0r- PłY'Oa.ł lek!ko po f1rmamenc1e. . me -me wroc1 ... Z dimgieJ strony tern le- n J1b eik . t t dos;konale Un·; 
w<1niił Przed tunelem na skaHstym terenie piej ... Będziemy mli.elń spokój„ .Ja u~ roz

1
umia 0 . ' "· ·• 

. Detektywi w pogoni za Biedroniem udają mimo nocy panował ogromny żar. Bu- . Od owego dnia rozpoczęło się dila kał więc czu szych, scen z, z?ną„. . 
11e ... 'f ddłalżeką padrtóó~ m~rskmą. 1 1 Tu ch"ło poprosiu mr.rącem rozbitt1k6w snokoJ··niejsze życie na pewien Iwona byfa bądz-co-bądz Jedyną ko-· ~a u szy pos ! za.rzy u a s ę w - „ .,,~ · . P , • • • b;,,,;,., · h db · 
nisie gdzie kapitan DziarY'Sz odwiedza swą żmurek ocierał _piot ·z całel twarzy .. czas. Nie bralkowało . 1m :w!aśc1wi1e ""''\Ą '!; ic· ozie:„ • . . . 

"iawną znajomą arabkę Murę. . Chciał'O mu się spać, lecz nie myśla·ł niczego. Mietli dość ŻyW1nośc1 1 wodv. . O Ile Żmuirek . .1 Dz1~s~ ~aiec1 byli 
Jej zazdrosny malżo?ek zemścił sle w nawet 0 śnie. Nie z.na~i jeszcze ctosta~ Tu1Del by.ł doslkonnłem schironiietniem w c1ą1gi!e zd0ibywa111111em potywl1en11a dla ca

ten ksposób, że ~rzucił proch pod kotły tecZ'nd'e terenu i w :każdej chw~li mogło ciasii~ buJf'Z:y i deszcZltl. Nie giro.Z'iło im lego obs>zu, nie maia.c ozas,u. na i•nrne ro1,: 
sta~~ wodach Oceanu Indyjskleio następu- lim grozić z różnych stron wi~lki·ę nie m~r~zi~' .~a&nę ~iebe.Zit>i~czeństwo .• m~ś1la!11a, o tyle !OJ?asz l J~1r c~km1 
le straszliwa eksplozja„. bezpieczeństwo. , . . . _A JJl'lip)ó Jo me .byh zaidbwo!em ze d1~11aim1 '?"Ygrzewaih się na słonou ·1 ko-

Statek uto!ląl„. . . Po tej stronie rzeki nie nap'otykali swegoJos'u .. · - k~etowa111 Iwonę. Celował pod tym wzglę-
ro~it:Ó~~~eki:~zi uratowało się sledmm w.prawdzie dzik1ilch be.styj prócz prz~- ·3:nis lp.omia, im si~. d.ziiwii1ć?... dem zwłaszcza for. • . . 

Po straszliwej. walce z potworami mor- różnych ptaków i zwierząt w rodzaju · ~ C·zesto :wyichodzłiJl.i na brzeg oceanu Ten rnfody cht~1ec nozerał .ia ~o~ 
skiem! r?zbitkowie „uprzytomnili sobie bez· tego, jakie padło o~i·ara. ich żołądików, al~ i · tęsknym '\vz.róildem patrzyli w daJI... prost~ oczyma. N~e uszto to ni „„,, "'1 

nadzirinosć 1ch svtuac11. . . skąd miełi pewność że w noc~ jakieś Ale tern smutniejsi wracaH potem do ~rwag-1.„ Jeden bodaJ tviliko O;:i r~11sr>l; P·'~ Głód, a zwłaszcza pragnienie doprowadza . · ·ci k · ? ' · · ' 1 
• • id ·r tego a może rnd•awał tylko .;,, nic ich niemal do szaleństwa. Nie maja iuż sil... inne bestJe n~e wyJ ą z. U' rycu·a ·:· · sw~ch. legowisk ·· . . By~A ~ap?ll1nfa.nym1 w.dZI! ' • '·" 

wreszcie IX> wielu tragicznych przeży. Więc choc oczy kle1tły mu się do ludzm1 na zaipomnuameJ z1em1... Żaden WJ\ zi„. 
ciach roz.bi!kowie dostaja si~ ~a taje!11niczą1· snu, choć żar_sta~at się niemożliwy~ a . o~ręt ~ędy nJe P.rzeje:z~żał; nijJfo! nie mógł Dalszy c1·ąg 1·utro 
wyaip~ d:;~:a;:h cltz,~~~~J~el, w tundu nectł ozvwczy chłód. ~etek-· wiedz1eć:o rch}Stnffettl[U .na teJ · d'a,'1eklej, 
latóry atalje się a echro~ ty.w n·ie opus·zczał swe·gn stanowiska„. bez'11Udrne1 wyspie. · 1 1 1 1 . 
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Zł. 150 - 714 3391 10389 285
51 

34
918 

[ 35 37688 131 46 200 401 500 101 13 43 90 854 · 687 728 893 1114164 233 388 462 554 634 741 65 28611 21 91 29029 335 667 96 904. 

59830 66928 67030' 76140 81066 82256 t ~8 7~1J7 2li1
80 
50LJ748~0 5~8 ~~ ~~1 7~~ ~~b I ~~~g~ 9io~ V~?2~9~9§o!1ti~2~5i3 J~1 ~fi1Jt ~~ 247 ~~~1~1~1i1~ V462 

2
:1

2
3 

3N69~3i1~214~~~ ~;ó.i~ 
86064 88890 102255 104649 109901 114403' 67 925. 221 380 544 745 833 38 118200 372 738 821 215 473 36170 332 78 537 947 37176 833 38139 

116790 118002 126882 133173 134597 ! 40047 279 356 78 87 454 700 850 41161 80 119011 121 335 37 450 667 984. 220 3ll 39l67 695 971 76 92. 

147639 154801 156749 162461 163553\ n~3~3 5~~ 7Jls15 
8~l/~~5~~ i~1~a22i9(5~52tf ~~~ 120011 127 41 114 310 29 571 729 945 77 2~~1417~8 4~ ł~s.i 61 ~31~1 8424 f~J iW97t2~~ 

16944
5 0

8 t69650. I 60z 11 na 33 825 942 87 46147 365 404 647 161 ~~1~~~ ~4 4~;5 7~~6 8:J4 9~~ ~! 1 11~0gg1 1iJ4 4~~ 45115 335 621 734 s2 910 46750 85 37044 10 111 

• OO zł. na nr.: 33468 66640 f 69 929 47(}12 181 285 479 854 912 44 48083 123 620 652 674 834 36 76 77 124011 27 91 116 54 33 640 715 43010 403 77 761 803 6 49092 110 

2.000 zł nr nr· 36380 74120 123609 201 305 17 49197 200 348 63 423 520 36 691 706 262 356 439 628 830 953 59 125003 147 8? sss 857 99
6. 

1.000 zł: nr. _:_· 568 97368 t ~~6 709 5~~1~99~~ag2g~J 5511of{3 134]3 34;97 9581348133 759 126444 765 958 121205 16 48 759 957 IZ8023 50445 90 96 807 91 51453 76 615 55 771 91; 

500 zł. 723 65017 125401 164980 693 752 842 972 53283 49:; 522 53 ~665 910 54031 69 95 
!
43 78 530 37 692 824 39 83 911 29 43 84 ~~i4590~9~5~~~8~63~~1 81~ ~~11i

33f{3~i ~~~ ~i 
400 zł. - 100 45033 78975 83157 95()43 313 500 7 32 678 767 816 993 97 55182 309 576 

129437 513 671 94 700 78 87 873 85 99 903 73
· 559 57171 460 682 58257 358 92 756 59096 125 

95145 92689 130050 137365 617 60 62 900 70 56223 414 17 806 27 93 57040 130340 454 720 814 131039 93 297 340 403 2ll 365 46.'i 836 59. ' 
212 356 470 541 669 74 855 95 943 69 58116 275 5 76 558 691 735 37 863 132046 589 99 713 37 605i7 693 804 15 965 61381 98 501 801 

200 zł. - 2020 26111 44298 45359 I 537 40 642 76 87 59144 219 706 19 920 74 90 830 954 133025 80 93 123 204 351 500 6-39 620&3 235 304 63095 229 584 895 65lll 300 51 

50830 69435 82748 85914 97485 103075, 60268 43 30T 491 646 60 810 61102 Zo7 22 707 44 879 941 68 134012 312 36 72 501 604 28 475 68859 975 671]6 263 917 45 63507 69080 203 

106680 124192 120327 132071 133046: 515 28 603 38 86 746 868 926 62014 119 80 94 
728 875 91o 74 135178 291 93 504 7

9 779 807 418 6'i6 841. 
140871 117550 l 671 6.3079 549 62 78 600 52 64022 39 297 389 914 76 89 136042 192 706 137206 42 77 343 561 70282 71143 710 72023 235 908 73054 303 

Zł ~ l 405 557 663 809 65003 290 596 748 55 923 66031 623 739 914 20 24 98 138064 lll 233 313 423 750 89 812 74255 320 468 913 75065 102 211 30-t 
. foO - 2970, 4372 5501 10355 123541 57 119 8? 282 316 31 98 404 69 508 665 746 77 511 60 630 33 58 61 121 823 932 42 139074 88 406 685 985 76072 285 910 77290 507 774 78702 

18369 24361 25014 28929 32126 41024 ! 875 963 67315 70 4290 650 780 966 83 68031 156 167 217 56 324 607 11 54 92 91
2 

38 7
1. 79040 769 890 99. 

44489 45828 47282 58333 58093 59604 1 139 74 fi9109 16 348 63 423 25 79 93 587 140076 224 29 34 321 26 80 562 663 720 90 80777 95 81346 500 35 963 82204 510 746 

57445 65345 67935 74090 75169 76045 I 688 815 912. 920 60 14.1023 fi() 214 345 94 638 45 77 806 990 83015 89 284 395 414 33 84194 282 506 

79300 S5'.736 89377 
98571 99447 124781 

~ 10011 60 36 229 345 89 418 19 500 37 617 142079 569 74 _ 615 49 732 72 821 91 910 143043 85146 440 47 507 965 86525 52 67 865 87015 51 

121261 t28493 132199 133446 13614if ~~1 7i~~/~~/~a/~~ ~~~ 7~2~5~o~1 ~9~9~4gf~ ~Ó I i~§o~8 6~6~2~0~0 8~oi4~~26~211J~19ift7 s1°~1 5~~ 236 Jd~oa89JPci fg2
92092 534 192 93113 48s : 599 . 

137231 140383 141830 143190 144249 1 128 248 651 99 714 20 75066 75 105 393 619 766 146005 17 78 124 273·98 470 552 609 926 147110 633 700 73 919 94203 21 318 434 669 860 77 

144544 149600 158608 168503 ł 827 69 999 76417 523 626 705 838 92 915 770341' 71 316 480 624 94 928 61 77 148149 82 380 446, 95111 423 515 894 96080 836 81 97025 126 5l . 
• 110 15- 451 580 868 78015 191 279 325 409 23 41 63 605 929 39 68 149171 73 726 809. 436 SO 650 60 867 98005 349 99799 839 947. · 

STAWKI 60 544 619 731 33 97 s19 59 939 12 79034 m 150191 233 389 469 553 731 844 151250 92 100111 85 330 530 640 120 101340 758 78 

l i 2 ciągnienie. 256 69 318 ss 672 796 989. 427 545 75 76 636 59 92 882 152019 192 95 274 102313 982 103025 428 56 714 895 993 10433?. 

82 96 171 237 339 &80 895 953 !265 98 648 80!43 218 95 461 554 620 841 84 81045 641 335 422 7~7 85 99 856 969 153025 76 108 417 502 94 105245 357 420 669 954 106091 114 53' 

985 2014 30 84 164 94 2'2.3 32 331 451 81 96 320 89 562 798 82194 260 71 327 33 91 593 719! 530 674 154464 601 891 155128 80 483 597 668 75 373 98 523 60 819 33 107074 3Z7 108109 42 

750 859 3182 247 368 671 717 937 73 4032 229 93 83070 175 262 360 498 610 712 84146 253 601705 81 932 156029 161 399 562 764 806 88 157010 109lll 455 513 659 776 930. 
31 304 529 650 798 834 39 84 945 5119 307 456 83 .:i48 454 631 36 742 56 933 85100 211 23 31 83 90 202 54 84 464 617 54 76 812 71 158083 240 l 10294 111877 936 112045 271 329 63 463 

520 639 740 91 94 936 6065 200 95 394 704 79 ~30 556 75 82 697 713 86019 81 105 54 457 71 48 356 500 27 643 763 74 91 801 62 159025 191 573 868950 113407 31 86 525 713 925 114204 

s21 36 909 22 53 1120 264 441 68 s17 615 8116 530 37 686 120 18 8tis9 95 326 403 769 996! 330 4s2 558 67 152 11 99 811 949 11 85. 115539 73 116025 294 a2s 9o 698 111345 473 101 

98 387 433 544 919 9011 322 692 941 54. 88034 58 63 110 405 39 97 760 836 930 69 75 160164 208 20 22 48 74 676 725 77 833 !18020 229 352 774 924 26 76 119123 265 307 

10023 196 249 302 41 426 598 652 834 11138 1!9189 224 344 82 450 65 97 510 675 783 804. l 161003 44 89 300 76 474 536 714 52 90 860 27 925. 

58 375 672 781 875 85 12093 148 214 66 345 582 90277 429 589 604 31 39 899 967 91075 142· 162065 100 430 645 976 163043 70 121 247 90 12005 200 99 544 69 121351 983 99 122201 
85 92 643 s40 46 9zs 13048 56 61 211 394 s26 251 300 516 823 963 97 92982 158 206 47 314 1 324 12 15 425 512 ~o 98 121 13 164116 211 86 444 85 538 47 637 142 123131 62 422 654 s22 

;:,5 71 692 923 14156 202 28 432 50? 649 961 83 456 637 751 93054 71 79 172 367 83 460 ~27 6741 332 35 74 459 692 769 812 165162 89 490 562 124196 501 19 905 14 125885 126546 711 75 839 
15311 66 468 543 875 952 55 16028-434 604 755 729 89 94109 ~57 345 63 417 so5 B 6· 97 · 801 82 j 627 58 745 so2 78 87 166017 88 211 339 45 630 127208 357 798 868 128167 726 129406 571 921. 

954 63 92 17285 334 947 18143 98 433 556 993 932 95193 257 425 500 4 656 756 96018 29 56 91 167141 92 ~05 53 761 802 38 168043 125 233 307 1.30428 131051 132337 538 133322 591' 711 

19134 430 600 39 710 972." 100 50 393 531 607 U7 74 90 825 98 966 97150 637 58 Sio 26 34 169120 37 635 87 532 47 79 134137 359 594 135079 550 73 688 749 99 92 34 

20085 174 208 333 434 74 655 746 978 81 257 427 527 92 882 936 37 98109 457 673 892 936 48 65· 55 80 136016 262 90 508 624 84 746 137139 88 

21089 10s 65 74 83 254 602 876 942 22004 140 99067 287 617 94 121 936 74. 3·cie ciągnienie. 862 138226 384 517 754 928 139476 718 43 858. 

205 323 516 605 93 856 57 929 23082 246 460 100064 131 222 452 512 130 RS5 90 9o 101243 91 110 61 324 483 560 726 836 1159 213 357 (Dalszy ciąg na str. 7-eD. 

Kinoteatr 

Jedyne letnie kino dfwiękowe I 
w ogrodzie 

„RAKIETA" 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 

Poraz pierwszy w Lodzi! 

czy· DEl!EICT~W".: 
MADGE EVANS, FRANK MORGAN 
Zaw~otne tempo! Płomienna mlłoś~! 

i PATACHON i · aktualności PAT. 
pierwszy seans 50 i 54 gr. Sala należycie went.vlowana 

OSTATNIE DNI! 
N'ajlepsza korr1edja · sezonu 
produkcji austrjackieJ p. t. 
z FRANCISZKĄ GAAL. 

rtADPROCiRAM: 

,,CS IBI'' 
Widownia zaopatrzona w razie niepogody i chłodu. 

Pogrzeb ś. p. gen. min. B. Pierackiego 

"':.~!iij~!,~.ą~i ~~·cu!ri!fu~L I~u~.
0

~:~. Ą.~. L. -B iRPJAn L~!~~~~g~ 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE. WENE RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH RYCZNVCH, SKÓRNYCH I MOCZO- otwarta od 11-eJ rano do 8-eJ 'wlecz. 

RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE rtAWROT 32 T 
1 213 18 

PŁCIOWYCH SpecJallsta chorób wenerycznych. PRZVJMU.IĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
Gabinet Roentgeuo. tecznlczv. • e' • Cegielniana 4 skórnych I moczopłclow:vcb CHORYCH Wf WSZYSTKICH SPE· 

Przyjmuje od 8.30-10 r~ I do 2 I pół PrzyJmuJe od 8-10 rano l od 5-9 w. Telef. 216·90 Cegielniana 15 CJALNOSCIACH. GABINET DENTY· 

t od 6 do 8 1. pór wlecz. W niedzielt W nledz. ł śwfeta od 9-12 w ool. Przyjmuje od 8_ 12 1 od 5-9 wlecz T„L„f STYCZNY. 
I św1eta od 10-1 . d I ' ś . od 8 •. ... .... 149-07. Porad 3 I I 

Oddzielna poczekalnia dia patt w ~f zie: 1 ddw~ęlta -l P~ por. P~zyJmuJe ~d 8-12 rano I od 4-8 a Z 0 e • . 
Dla niezamożnych ceny leczolcowe. a pan ° zie na poczekalma. wie-cz„ w medz I święta od 9-1-ef. 

· ------ CENY LECZNICOWf. Dr. Mlq). 

Pod•i• ,,t~~:z·wradomośc" REl(JIER M ft U
0

DR. M~ED~.lł@J.D Al~J!~y~~!!!!.~ki' 
Choroby 'k6rne że: 1) nieżonaty Moszek Wiśniewski, SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· . Gdańska 37 I 

i weneryczne krawie<:, zamieszkały w Gdyni przy NYCH I WENERYCZNYCH. e 

PIDTRKDWSKB 56 
ulicy Morskiej dom Kawki syn f'aJwla LECZENIE NIEMOCY PLCIOWE.1. AKUSZ"RJA l CHOROB fel. 232-55. orzylmuJe 7-8 wieczór. 

I H. szff MlcHER 
W1śniewskieiro krawca zmarłego ostat Południowa 28. TeL 201·93 ... Y KOBIECE 

tel. 148•8 2 nio zamieszkałego w Dąbiu, oowiatu przyimuJe od 8-11 rano I od 5-Ś PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULIC'! LE (Z N I (A OMcr.A' · 
od I I pOł - 4, 6-9 wlecz, w nie- kolskiego i jego W~Y Szej~y z domu wlecz. w niedzielę I święta od 9-1. Pomorska 7 tel 127-8' „ LU ' 

d 11 1 - 1 ta d IO-I 'KańczukóWllleJ zam1esZlkałe1 w Gdyni -- -- · - - - - ----- - I • 'ł L k . 
ze e sw ę 0 przy ulicy Morskie! dom Kawki, 2) nie B , , przyjmuje o<!_,4-8-eJ. 30 e arazy specJahstów ł 

Ceny lecznlcowe. zametna ltta lz;b1aka bez zawodu Z!t· acznose - Gabinet dentystyczn~ 
~----- ___ _ __ mieS;Zkała Vf GdYni, przedtem w Ozor- DOKT6R GŁ6WłtA 9 TEL 142-42 

kow1e 1>0w1atu łęozycldego córka nu- KL I N G , . 
DR. MW. bina Izbickiego, k·rawca i jego żony Letnicy !ff E R PrzyJ~cia na mlelscu. Wizyty na 

S K 
Jl k Sury Blimy z domu Zontag zamiesz- •• ~1eście. pomoc akuszeryjna. 

r Y n S il 
kalych w Ozorkow:e oow1atu !ęczyt:· A_naltzy lekarskie, opatrunki, zastrzy. 
kiego, A1eje Marsi:alka Piisudskie~o w·. . . fi. . K kt. - Lampa kwarcowa. - Roentgen. 

I Nr: 27, chcą zawrzeć związek malżeń- umoweJ ory I rauewa powrócił Diatermia. 

'HOROBY SKORNE i WENERYCZNE ski.Ob . . . . gpec. chor. wenerycznych, skórnych c t , 
" (kobiety i dzieci) . · wies0dem~ lfpowie~z 1Ł~daskt~pl~ „Ilustr. RepubUka" i I włosów (ooradv seksualne) ' ' Z y C::. 0 Sc" '' 

· • wmno V: · yn: 1 • xpressie 0 z iro Express Wiecz Ilustr" Andr · 2 t I 132 28 ~ 
Sienkiewicza Jł'f w Łodzi.. . •· • • zeJa , e • • 

telef. 
146

„
10 

Odyma, dn!a 7 czerw.;'.1 '.934 r. są do nabyda o gcdz. 8 rano u gaze- Przyjmuje od 9-11 rano 1 od 6-S w 
Urizędnlk stanu cywilnego c,arza Jamnika. willa Kawuli. vis-a W niedziele I świeta O<l 10-12 

(-J Reinhardt vis Chłodni w1edeńskief. -, s 2 _ , • , .:,. • przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po po 

przyjmuje cyk:1Qowan1e. drutowanie. 
froterowanie :>1 ~z .s..;r za tanie biur po· 
!, 1•i Czyszcze.11e nvb 

Piotrkowska oł<ł, · teteloo Ui7„.C 



P~ch Tłoc-zyńskiego ID • ' . ' •. • H I · •· 
Reprezentacja Po1lski, która &iś ran.o! ZIS wysc1g1 w e enow1e 

opuściła '!dynię, udaj_e s.-ię ~a mistrz.o· I z udziałem kolarzy zagranicznych i łódzkich 
stwa tentsowe AnglJ1 w W1mbledo111e, • . . · . . , 
przybędz.ie do Londynu w niedJzielę. - Lódz.1 22 cze.rwc:a. .Nie bez .szans ~taią„ ~eż ~o b?JU z ~ość 
W poniedziałek zaczynaiją się gry, które Zabłysną dz·i·siaj mów po dwuletniej m1 ~agramc~nym! naS:l na1lepS1.1 t·or~y 
nie rokują pola.kom wielu nadziei. przedwie światła reflektorów na to•rze z m~strze:n Polski, Art~em Puszem, Eia 
. Tłoczynski już w pierwsze1 rundzie he1lenOW1S1kiJm. br<>dtem 1 Frączkow~k1m na ~ele: 
wpad~ na Crawforda, Jędzejowska prze· To WairsrzaWsikde Towairzystwo Cykli . Bar~zo , int-:~e~uiąco wypadnie po• 
c~odt1 pon~~ pierwaz~ kolejk~ bez wal· stów il111aUJg.uruje 6 et,o.n torowy w Lodzi, r6~an:te sił t.r01:ki n.a.szych kola.r,zy 2! 

k1, w drug1e1 sipotka się z angielką No.ss, który prowaidzłć będzie wspólnie z by· Łró}k~ za~r~iczną. . . . 
- w . trzeciej z doskonałą francuską. Ma· łym właśc&cielem Pałacu Sportowego w NiemmeJ~zą sen~a.qią będią wyśCl,gi 

thieu, której teoretycznie pohka nie mo· Beirliiniie p. Hopem. z~ moito1ra!111, w ~torych obok warsz~-
że pokonać. S ._..i • • w1a.in: Oksiutycza 1 Michalaka, stutu1ą 

e~011 tegorocmly zapowtćl-Ua się me· też: · f.ran·cuz Maronier i węgier S?e:keres 
PZB pozostanie zwykle ?ogato, .przyc~em ~rzez to·r he: Sztajerzy ubiegać się będą o uZłoŁe Ko--

; len.owski prze'YJ/llą~ · się ma1ą wszyscy ci ło Łodzi'', 
. w Poznaniu I kolarize zagraauczn1, któtzy stairtować hę W.s.zystkiich sztajerów prow.a:d:zić hę· 
PZB. iattiumfuje i tym razem - po· dą na Dynasach w Wa~ztl~le. . . dą zagran~czni leaderzy. Sam program 

zostani~ w Poznainilll. Podie,zas gdy War· . O tei~, że wa.rsuW'l.ainte .zab1era1ą wf,ecwru zootał· ufo.żony ba:rdzo intere
s.fawa p1rowadziła jałowe d)"eikusje nad się ~o c:Lz1eła. ~a.rdzo energiCM·~e. ~wiad• s1U\i~co, p1r.zyozem p~~cz biegów. o „Wie! 
składem zarządu, ro·bił.a koncesje klu· c~y JUŻ cho·c1~zby prog.ram dZ11611e~size.go ką Nai~ro·dę Łodizii dla spiritnite·rów l 

bom i t. d. Zarząd Po·hsikiego Związku p1erw:sizego w1ec~oru. „Złote Koło Lodzi" d[a sztaierów, odlbę· 
Bo1kserskiego pr.zep·rowadżił e-ner~~czną Na.jwiększą jeg" settsacfl\ je<sł pie.rw• dizie się jesz.cze sizereg meicz<tw dwujko~ 
akcję na prowil11cji. W rezultacie pewny szy w Łodzi sfart zawodowego niistirz.a. wy:ch i półgodtZr~nny bi·e.g za moto.rami. 
adherent Warszawy-Lódż - zmieniła PolsJci, Henryka Szamoty. który prze.by Tor hefo1noW1Ski .zosta-ł do dZ!itsiej·szy.:h 
swe .z.danie i . postanowiła ~łos·ować za waąąc stale w Pa.ryżu, nabrał na torach wyścigów S1pecjail·n.ie sta.irannie przy:go·to• 
po.zostawieniem sied:miby PZB. w Pozna· 1 tamtejszyich odpowiedniego s.zlifu i ocLno I wainy, ;g1rzyozem dOO<on.a1110 też szeregu 
niu. Przesądza . to osta..te.czn.ie Siprawę i s1H szere.g wkcesów w sdilmeii konrkurencji k0tszfowinych inwest'ryij. 
wniosek Warszawy m<>że mieć już tvlko za,g.ranicznej. I aZwody odbędą si.ą o godz. 8 wiecz. 
charakter demonstracyjfiy. Najgroźntiej,szymi rywalami SzamO'ty na rzęs.iści.e ośwdetl.ooym tor.ze. 

Skład Pollcy)nego K. s. 
na. mecz z s. K. P. 

Katowice, 22 cze,rwca. 

hędą dtzisJaj zagram.iem.i goście: Chaipa· 1 Pr:zedisip1l'lzedaż biiletów wstępu oc!Jbr 
lain i A11let, z którymi spotka s1ię on w 1 wa się od wczemych godz:in ranny.eh w 
biegac!li o Wle1ką Nagrodę Łodzi; . kasa.eh He.Ienowa. · 

N.ie.powodzenia Polaków D_o meczu . drużynowego z łódz;k.fo:n 
!KP. przystępuje Policyjny K. S. :!': Ka
towic w składzie: PawHca. Nowakows1id 
Cichy, Matu.szc.zy.k, Gburski1 Ur.gacz, 
Makósz i Wirazidło. · . 

w drugim dniu mistrzostw szermierczych Europy 
Warszawa, 21 cze.rwca. , . Hnały na Hoorety mzegrane zostaną 

Dziś, w drugim· dn.iu zawodów szer· juko. Należy podik-~e~Hć, że zawody ~e 
mierczych o mistrzostwo Euroipy roze- ma~ą charrukte•ru oft.CJa,l1nego, przypom1<11a 

Łotwa chce grać grano zawody na nore.tv w kon1kurencti ją 01ne raczej imprezę torwarz)llSką. 

ŁKS ńie jedzie do Bydgoszczy 
Li.gowa dr.użyna piłkarska ŁKS-u mia· 

ła wyaechać na 29 cze·rwca i 1 ~ca do 
Bydgoszczy dla wzięcia udziału w twr· 
nieiju pibkair.skim wraz z miej.scowemi: 
PoLO!llją, Soik.łem i Gedan,ją z Gdańska. 
ŁKS. d 10 Bydg01Sziczy jedinaik ni·e jed1zie, 
gdyż w din.iu wczorag.szym nadeszło za· 
wiadomiern~e, iź turnie.j ten zo.sfał odiwio 
łany i odbędzie srię w .innym te•rminde. 

Obozy sportowo-turystyczne 
R. S. S. „Sztern11 

RSS. „Sztenm" w Ło.dZri Ol'lgamZruje w 
cz.asie od 1 liipca do 1 wrze.śnia (w 01dstę 
pach diwutygo1dniowych) obozy s,porto'WO 
tury.styrC1Z1IJ.e w P1wit11iicz.11e:j - Beskidy Za· 
chodnie i w Kaz~mierzu nad W~~łą. 

PiWiild:czin.a, leżąc.a nad brizegiem P10• 
praidu, jest pierwszorzędnym <»środikiertl 
tiurystyki górsikiej i po·siada te:! piękną 
Ołko"licę g6r.zystą. 

Kolonia w KazLmier:Zru mieści Slię w 
maloWill'tczej oko1icy w otoczeniu lasów. 
Po~coie na oibu k1olon.~aich· 3 i 4 os.obowe. 
Jecl:zeniie cziteiry razy cbiennie obfite i 
smaczne, 

Obie kolonje ~ajdUlją się pod f.aiclio
wem ikierownfotwem 1n.struktorórw, przy 
czem opłaita je·st w obu k·olO'Il~aoh miru· 
ma11na. 

.Lnformacyij udziela i zapisy pr:zyrjimu· 
je sekretairawt „Sz;temu" w Łodzi, Al. 
Kośc.ius.2Jki - 21, w gordz:ialaich wieoZIOtl'OW. 

Radom chce graf z Łodzią 
Do ŁZOPN "u wpłynęło w dniiu WICZO· 

rajszym ;piismo od po·dokiręgu piłfka:rsikie
go Kieleckie.go OZPN. w Ra.cłomiu z pro 
pozyrciją roezgranfa mecz11 międlzymia'S!to 
wego Raidom-Łódź. Piiismo rado·mian bę 
dzie przez zarząd ŁOZPN-u ro~atll'ywa 
ne n.a naijbliiższem posiedzeniu, 

" z . Polską indywi1duailnaj pań i panó_w. . --------•-••ill'.B!llllll!lllB ___________ _ 
. . Z polaków sfarfował 1e·dt.n1e Pais,zek, & 4 . • ... • 

Warszawa, 22 .cz~rwca. który wyeHmi·nowany został już w 6•E!j '9Z0100a0 I r~aoron1er 
._ PZP~ otrzyi;nał wcz?r~J pismo. od puhi, n.ie odnosząc an,i jednego zwyci'• - ... _ _ 

!'ltowsk1e,go zwi,uk~ ~!\ 1zo~e -' @#. f>'t ) .Do ~Mtnału zakV4LirłLkowało Silę iriumlujq WW. S(. D~~ W Wo~·szowme 
':",',"'1'JoZ.VCJ~sE~ze.gramał:~·~Y-~~1:!!:~ezlJ; 6c ~roobPw, I frain~~ó;W; 5 węgrów Otrazt Warszawa, 21 cie~w~. ·1 .. Wyścig lntności z dwuch startów 
11 iypan ~wo~ .w.r.M'~~ia -po-,ecJarrm 11tt1gUk-u-i nieme - W kon- . · >f _ · 

dn'u 15 października PZPN odpowiA k „ · tk' 11 · t-' Oczekiwane z wielkieft1 'Zam ereso- 11la ~a\Vodnik'l'.h\r krafó-Wych wygrał 
· ·. . ~ • urenC)t pan wszys · te po u zos H-1Y wy E' b dt t - · · t I p • 

na pto~ozycję tą d~p1ero w przyszlym eliiminowane . . Stano-s:t.:kówna i Goryńska, waniem międzynarodow~ zawody k.o- k ITI r~ .• P?Zf>S . awiaJącw, re 1 /ą~z. 
tygodniu po zebranm zarządu. odpadły w pierwszej puLi. StanooZ1ków· larskie na Dynasach m1aty prze~)leg dlows lśe~o I usłzac. h ly.sc1g ob nad Cl 

k ł · dna~- d b f al bardzo interesujący W konkurenciach a go c1 wygra apa am w ar zo 
~a wyi • atza a 1e E '"l- •o rą ~.orml·k ę Nw 1"': spr1'nterów O'lówna· walka rozegrała dobrym czasie 12.4 przed Szamotą i Kol~r~ki ztazd gwlafdżlsty 

do Częstochowy 
. . ł,.6dź, 22 czerwca. 

c Ctę~to·chowSlkie Towa.rzy,s.two Ko.Ja
rży i Mąilocy:klistów ,obchod1zi w końcu 
czerwca jubileusz 25-lecia istnienia to· 
warzystwa. Z okazji tej, _ organizuje towa 
rzystwo pierwszy ogólnopolski kolarski 
zjazd do Częstochowy w dniach 29, 30 
czerwca i 1 lipca. W z.jeździe tym ·Ne?:.· 

mą bairdzo licZ1t1ie udz.iał kluby łód~kie, 
przyczeni pierwszy zl!łosił już swą dru· 
żynę. _skł,ac!ającą &~ę z -~ kolarzy ŁKS. 

Mecz · tenisowy 
.-.. . . . A.ZS~LKLT 

Drużynowy mecz tenisowy z cyklu 
r~i;·grywek o mistrzoshy-o Polski pomię· 
dzy warszaws-kian AZS-em, ,a LKLT. od·· 
będzie się w piątek, dnia 29 b. m. na kor 
lach helenowsiki.ch w Łodti. LKLT. jest 
ostatnim · &pośród czterech klubów łódz· 
kkh, biorących jeszcze udział · w roz· 
gr.yw:ka.ch. . _ . . ·- ··- _ 

ce z mtSt rzyit111ą uro-py, an51e. ą e 5al!l "' A I t · · · t · 
. . . · . . się 0 Wielką Nagrodę Warszawv''. - re em, rewanzuiąc się em za poraz-

L f di~~1t tut1 kdpi,c\\Y ~dwecka i Nagrodę tą rozegrano w dwuch ·przed" ki poniesione niesłusznie w „Wielkiej 

k
as kot~ . a. a.sik O!W'ł s a _ Y, a 2.~. )'tt4b.:Po· biegach i trzech finałach. Nagrodzie Warszawy". 
ą, ora .uzys. a a zwyctęsn„01 ~1ąc . , . Sztajerzy walczyli w dwuch bie· 

włosZlkę, B1agm1 5:4. P·rzesfrała o~a. 1ed:· W p1e~wszym J?r~edbiegu dla k~la· ga'cb 0 „Złote Kolo Warszawy". Wy-
nak z niemką, Ha~s. 4:5. W trze~teJ puh rzy polsk1~h zwyc1ęza Szamota maJąc grał je bezapelacyjnie fracuz Maronier, 
o~adła potka Sern1<1., w czwa.rtei - Du- na ostatmch 200 mtr. cza~ 1~ ~~k. górując wyraźnie nad pozostałymi. 
cłiowna. przed Puszem. Pr.ą~zkowsk1m . 1 cm- Bieg półgodzinny wygrał Maronier, 

prodt~m. W ~rzedb1egu. drugim ~I.a pokrywając w tym czasie 33 kim. 880 

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
lwiątku Makkabi 

Ł6dź, 22 czeh\"ca. 
W dniach 29 i 30 b.m. orgattizule okr. 

łodz.ki związku Makabi zawody le,kiko· 
atletyczne o mit>trzostwo okręgu. Zawo· 
dy te odbędą się n.a stad1jonie ŁKS-u.~ 
Traiktowane są iaiko eliminacja do nił
strzostw o.gólnopo.Jsl<lch Makabi w dniu 
22 lipca, w których starlować będą mo· 
gli je.dynie za wodnicy; Którzy uprzedni<> 
uc,ze.stl!lriczyli już w miistr.zost-wach oikre· 
gowych. 

Jedtcow zagranicznych .Pierwsze. m~i- przed Michalakiem 32.975, Stahlem. 
sce przyznano. belgo~! Arl~towi L.8 Szekeresem i Oksiutyczem. Skrócony 
przed Ch~p~lau~em, mimo ze . fracuz wyścig 20 minutowy wygrał również 
był wyrazme Pierwszy na mecie. Maronier 22~14.5 przed Stahlem 21.945, 

Również i decyzja sędziów w roz- Szekeresem, Michalakiem i Oksiuty· 
grywoe finałowej przyznająca zwy· czem. W ogólnej punktacji na pierw· 
.cięstwo Szamocie przed Arletem jest szem miejs·cu znalazł się Maronier -
zupełnie niezrozumiała, gdyż tu zwy· 56.025 przed Stahlem 54.670, Michala
ciężył wyraźnie Arlet. Pi.nał drugich kiem 53.965, Szekeręsem 52.945 i Ok
wygrał mistrz Polski Pusz przed Cha- siutyczem. 
palainem. Chapalain pomyliwszy się w Nagrodę Dynasów dla sztajerów 
ilości pozostałych jeszcze okrążeń fini· wygrał Stahl przed Michalakiem. Bieg 
szowat za wcześnie, a później Pusz z dwu startów dla sztajerów zagrani
wygrał już zupelnie bez walki. W fina-

1 
cznych wygrał Maronier. wykazując 

I~ trze~ich Frączkowski pokonał łodzia- 1 znów swą wyższość i doganiając Sze-
nma fmbrodta. keresa po 7 kim. i 130 mtr. . . 

Pełna tabela wygranych 729 903 67236 64 354 67 536 614 68082 6903_21 120052 338 444 572 973 121126 225 516 837 
108 59 93 546. 122022 141 328 530 785 121001 609 741 971 
. 70557• 746 71022 253 939 72669 856 73201 124437 .523 194 125099 153 477 126495 620 815 

472 510 74023 25 135 343 75185 437 87 514 71 50 59 127373 430 31 81 530 670 779 128110 259 
(Dokonczenle). : 1987 163309 593 666 17181 258 344 590 796 867 954 76154 350 520 919 45 77066 110 78143 544 928 129167 11 93 37~ 427 687. 

_· 1402272 344 448 80 88 689 141240 323 582 18558 747 844 938 19140 ·576 825. 524 800 79956. . 130001 485 748 131180 92 287 579 635 64 
s12 80 939 142102 383 971 143497 557 632 n:r 20092 105 437 547 68 642 929 ~s 296 4.35 80076 246 11 590 885 81409 506 16 ~45 82181 93 98 116 820 50 132023 101 819 133287 ·134015 
900 907 53 144226 353 88(j 905 145039 202 346 561 713 22062 137 218 71 312 675 ~Hl9 · 326 505 249 301 816 71 83129 252 54 315 422 530 683 391 850 136048 131 294 562 870 137.055 413 649 
926 146297 599 612 877 147141 512 791 8591711 835 24127 664 81 25464 500 942 26105 38 864 84166 .. 269 676 85314 514 28 90 749 814 66 77 946 138015 24 99 . 318 485 543 80 139003 
148861 149949 '10. . 889 27042 292 473 688 28116 337 29039 289 339 86308 545 668 959 87012 118 33 69 342 89 539 267 345. 

150012 190 99 470 516 645 85(1 151338 87 97..0 845. 813' 38 16 41 954 88474 521 703 89364 496 512 140023 217 93 508 ·29 77 718 141260 381 
152055 513 662 153378 430 991 154063 127 366 30337 797 818 49 31094 268 729 _825 32177 878. 142075 556 68 792 890 143008 '168 208 301 454 

. 507 ·156159 354 629 36 761 957 157279 533 81 213 990 33144 211 60 370 34128 68 483 795 937 90018 175 302 449 . 91039 109 261 371 798 603 868 144137 541 633 868 145078 238." 326 447 
679 809 94 158064 443 159382 802. . 35163 81 227 9_1 728 924 36026 238 39 367 495 92063 81 122 239 324 434 54 555 651 757 885 814 146126 213 700 147342 43 598 672 93 844 

' 160166 227 387 558 70 92 97 161149 87 971 696 37124 379 38067 322 632 39587 704 92 842 93350 95t64 230 437 703 92 824 909 96241 811 148290 574 607 24 26 875 " 149-017 244 329 515 
162016 206 610 710 38 70 810 163919 164069 701 970. . . . 960 97007 201 39 330 463 540 760 861 91 98639 615 912 . 
.'ll39 76 165208 16.6301 461 698 167018 153 500 40193 492 41257 4so 6l 507 Z8 664 715 812· 99008 256 527 606. 150025 924. 151011 210 564 72 758 88 924 
78 U6 926 40 168323 466 613 804 169354 560 659 42628 43395 553 755 44742 45040 366 837 . 84 100005 83 194 302 557 754 95 101115 348 152026 77 585 . 153111 349 635 49 768 807 99 

4·te ciągnienie. 46070 128 86 840 47756 972 85 48304 75~ 827 93 ·419 35 50 102269 350 497 538 73 906 103089 465 154007 183 233 40 832 155028 157 ·209 480 627 
831 50 1082 291 620 770 95 2260 521' 79 606 49334 575 98 629 59· 710 822" 909 104092 253 613 105265 457 87 665 782 805 24 29 156016 iOO 4°20 23 622 754 157390 

78 740 89 803 3090 159 354 474 559 698 730 4244 50119 368 528 58 843 51273 311 557 608 744 704 861 106033 526 777 107107 23 517 724 911 872 158707 880 928 159004 277 300 593 820 993 
.301 st.8 764 812 5046 430 535 141 6096 26s 763 886 52374. 543 53281 462 632 11 89 54489 59t 108181 ~4 408 644 109194 233 19 523 611. 160 112 394 422 119 843 915 161 243 542 606 
69 818 89 7011 416 721 858 93 932 8129 271 621 793 55002 917 56127 600 01 57871 58041 988 111265 483 112014 362 404 523 31 113032 8 10 809 162007 404 518 846 935 163566 803 6 
52 9180 444 550 93 624 39 932 51. 59335 493 512 618 984. 156 325 114026 211 904 31 115017 416 90 556 70 71 164005 423 165.023 61 452 412 503 166033 

10059 223 82 403 743 11008 47 373 503 64 60206 510 21 61162 235 521 684 899 62069 731 87 116062 82 464 69 538 72 689 737 11Y236 398 612 99 167119 697 890 916 168046 461 65 
647 12145 427 82 522 868 903 13265 67 482 595 112 344 532 34 715 63010 41 104 64 351 527 604 505 730 873 118142 52 644 893 973 119044 668 795 169022 293 318 439 93 645. 
759 853 14154 297 522 666 957 15500 612 13 866 838 64050 195 454 98 65112 17 509 66297 659 95 289 611ł . . 
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Rzecz dzieje się na letnisku, Matka zwraca 
6ię do synka: 

- Stełuś!.„. Umyłeś się fuż?„. 
- Pytanie!.„ Jeszcze przedwczoraj?,„ 

•• 
* Od trzech dni deszcz leje jak z cebra. Goś- ' 

cie z pensjana.tu „Wygod.;" w Krynjcy są wście
kli. Cały d:riień pod cłachem. Czwartego dnia - j 
nowu deszcz, Przy śniadaniu jeden z gości z:wra- i 
ca się do sw~o sąsiada: I 

- Panie P., co pan powie do tej pogody?„. ' 
- Nic nie powiem!„. Do takie~ drania 

jeszcze mam ooś gadać!?„ • 

•• * Kac i .Kotek leżą na łęoe. Błękitne niebo, ; 
słońce, clepł<>„. Kac wpada w rozmarzenie f po. : 
wiada: 

- Wiesz, Kotek.„ Ja sobie tak le-tę i myślę, 
!e człowiek to jednak jest jak śmieciarz," 

- DIBilzego?.„ 
- Co znaczy dlaczego?.„ C4y śmieciarz to 

rJe człowiek?.„ 

•• * Do kantoru firmy „Przych6d'', Rozch6d I 
S-ka" wchcct.z1 Anatol Fijołek, W przyl~łym 
pokoju rozlega się niemożliwy hałas, Jakby ktoś 
~alii młotkiem w ścianę, 

- Bolek! - zwraca się gość do srzefa. -
Co tam za hałasy?.„ 

- To nic nie jest.„ - odpowtada obojętnie 
szef. - To z powodu kryzysu,„ 

- MianoWicfe? ••• 
- Mój wspólnik wybija sobie z głowy pod· 

JÓŻ do Zakopanego.„ 

•• * Państwo Twardzikowscy wyjechali na lato 
do Ciechocinka. Po przybyciu na miejsce udali 
się oboje cło lekan:a. Doktór zbadał panią Twv· 
dzi..kowską, następnie udał się z mężem do od· 
<b:ielnego pokoJu, 

- Powiedz ml pan - pyta lekarz - na co 
pańska żona się uskarża? 

- Co znaczy na co?.„ Na mnłe.„ 

1934 L:IflrRL':f„ 22 VI 

Nareszcie przyjemnie I wygodnie 

Jak widać na zdjęciu, pomysłowi ludzie wynaleźli specjalne materace wodne. 
na których odpoczywa się w letnie dni słoneczne, jak na wlasnem łóżku. 

Pierwszy most zwodzony w Angljł 

Zdjęcie przedstawia pierwszv most zwodzony w Anglji, wybudowany w New 
port. Długość mostu wynosi 81 mtr., szerokość 11,6 mtr. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" - Służę panom rewanżem _ skto 
nlł się Antonow. 

D __,0 gag - Chętinie, chętnie - uśmieohnąil 
WW· '91 się Barrow, - ale jutro. 

Olbrzymi luksusowy okręt pasażer-! wość i elastyczność mchów. a feaynle . Następnego wieczoru gra rozpoczę
S'ki opuścił port europejski i zdażał pel- zlekka przypruszona siwizną głowa ka ła się w tym samym składzie. Anto
ną parą w ki•emnku St. Zjednoczonych. zała się domyślać dojrzałego wieku now grał lekkomyślnie, sta-rając się naj 
Piękna pogoda ziwabiła paisażerów na Ariosa.· Jego czarne oczy południowca widoczniej przegrać,- lecz przekora lo
pok!ady okrętu. Ogólną uwagę zwra- zapalały się chwilami ogniem namięt- su i tym razem darzyła go niezmien
cała na siebie grupa, składająca się z ności, gdy spoglądały na wdziecmą po nem szczęściem. Amerykanie z całym 
czterech osób, których nazwiska za- stać młodziutkiej polki. Artvstka unika spokojem przegrywali ·wieksze sumy. 
słynęły w świecie artystycznvm Euro- la jednak płomiennego spojrzenia wło- Tylko Arioso spoglądał spodełba na An 
py. Central1ną ~igurą tego grona była cha, którego znała ze swego kilkumie- tonowa i w oczach jego malowała się 
zaledwie 18 lat licząca polka, Wanda sięcznego pobytu w Med.iolanie. Nieod- n!epohamowana wściekłość. 
01'szewsika, artystka filmowa. zaanga- łącznym jej towarzyszem we wszyst- - To dziwne, bardzo dz'iwne, •·
żowama do jednej z wytwórni amery- kich eslkapadach na okrę.cie bvł Anto- prumówił nagle ?dławionym 2'łosem, 
kańskich. Towarzyszył jej brat Józef, now. Włoch spogląrdał ponuro na mlo- '"·stając od stołu. 
świetny pianista, rów•nież zaoroszon? tlą, rozbawioną parę i w oczach jego \Vszyscy spojrzeli na nie11;0 zdu-
na szereg koncertów. Trzecia skolei paliły się iskry zazdrości. mieni. 
gwiazdą byt tenor opernwv. dwudzie- Trzeciego wiieczoru podróty męt- - A to co jest? - zawolał Arioso, 
stoki!kuletni rosjanin. Mjchał Antonow, czymi zaisiectli do kart. Do towarzy- nachylił się nad rosjaninem i nagłym 
który wstępnym bojem zdobvt oublicz- stwa artystów przyiłączyli słe dwaj pa ruchem wyciągnął z jego rekawa kar
ność Wiednia, Paryża i Mediola.nu. Je- nowie Barrow, ojciec i syn, przedsta- tę. Byil to as pik. Potem się~ął do dru 
dnakże imiona tych trojga blakły wo- wieni im przez kapitana okretu. Po giego rękawa Antonowa i takimże szyb 
bee aureoli stawy, jalka otaczała ich dłuższym pobyaie w Europie-Barrow kim ruchem wyciągną,ł - asa czerwo
czwartego towarzysza, wielkiego mi- który był bogatym przemvsłowcem a· nego. 
strza, tenora opery mediolańskiej, Leo- merykań·skim, wracał wraz z svnem do Salę zaległa grobowa cisza. Wresz-
narda Arioso, który co roku występo- domu. cie kaipitan, obecny J>'l'ZY tern zajściu, 
wał gościnnie na wielkiej scenie Metro- Początkowo gra nosiła niewlinny zbliżył się do Antonowa, z trudem ha-
politan Opery w Nowym Jorku. charakter rozrywki. Lecz koło oótnocy mując swe wzburzenie. 

Karjera wiellkiego śpiewaka była demon hazardu rozpętał iJnstvnkty gra - Zechce pan pójść za mna. - roz 
zgoła niepowszednia: Przed dwudzie- czy. Ukazały się na stole ·paczki bank- kazał krótko. - Panie Barrow. proszę 
stu pięciu laty Arioso był ku11:larzem, notqw i czeki. Józef Olszewski zanie- przeliczyć pieniądze i zabrać Je chwi-
występującym w budzie cv11kowej na chał gry, gdyż nie zno5H hazardu. Siadł Iowo do siebie. · 
przedmieś1ciu Neapolu. BaWiił niewy- koło siostry; przyglądając sie grają- Antonow wstał, spojrzał na olbec
bredmą publiczność sztuczkami zręcz- cym. Kapitan patrzał przez .oaltce na ·nyc·h blłędnym wzrokiem i bez słowa 
ności i śpiewał piosenki bulwarowe. drobne przekroczenia regulaminu za'ka podą,żył za kapitanem. 
Głos jego wzbudził zainteresowanie pe zującego uprawiania gier hazardowych W kabinie swej Wanda OlszeW1Ska 
wnego bogatego amervkanina. który na okręcie. szlochała ciicho, tuląc sie do ramienia 
zwiedzał wówcza1s Włochy. Dzięki je- Obaj amerykanie i włocli orzegry- brata. Zostal tylko sam Ariosso. Ski
go pomocy finansowej Arioso zasłynął wali. Cała wygrana przypadła w udz.ia nął na kelnera. zamówił butelke wina i 
w krótkim czasie ialko król tenorów, Je Antonowowi, który nie bez zakłopo- siedział czas dłuższy przy stole, spo
budząc entuzjazm publiczności. tania zagarniał coraz to wieksze sumy. glą,dając nieruchomo przed siebie. Ody 

Wygląd zmalkomitego śpiewaka by- Wres~cie Banow senior wstał od stołu. wres~cie późną nocą wrócił do swej 
najmniej nie zdradzat jego wieku. Mi- - Na dziś dość - oowied1..iał kalbiny, staną,ł zdziwiony na orogu. Na 
mo swej pięćdz,iesiątki, za1choiwał ży- krótko. fotelu siedział sta-ry Barrow, oaląc spo 
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WIEŻA EIFFLA BĘDZIE MIAŁA! 
KONKURENTA. 

W Odense (Danja) przystąpiono do bu 
dowy wieży, która stanowić będZie 
groźną konkurenc)ę dla paryskie) wie
ży :Eiffla. Wysokość wieży duńsk&I 

obliczona jest na 175 metrów. 

PIERWSZA KOBIETA - TORREA· 
DOREM. 

Poraz .pfet'wszy w błstorJI biszoaiisJdch 
walk byków wystąpiła w roli torrea· 
dora kobieta, która nazwiska swego 

nie chce ujawnić. 

koJnie cygaro. 
- Pan u mnie? - zaovtał Arfoso. 
- Ze1star.zatem się widocZltlie bar-

dzo, gdyż widzę, że nie poznaiesz swe 
go kolegi i nauczyciela. stare~ro Jacka„. 

- Jack?.„ - szepną,ł wioch i u
krył twarz w dłoniach. 

- Byłem widocznie dobrvm men
torem, skoro jeszcze nie zaoomnialeś 
tych kuglarskich sztuczek z kartami, 
jakich cię uczylem. Ale powiedz - cze 
go ·chcesz Gd tego chłooca. 

Arioso byl trupio blady. Postarzał 
się widocznie. 

- Powiem ci wtszystko„. 
- Zaczekaj.„ - Barrow uchylit 

drzwi, wpuszczając do kabinv kapita
na, Antonowa i Olszewskiego. 

. - Przyznaję, że oodrzuciłem p. 
Antonowowi oba asy, - wv'krztusit z 
trudem przez za:eiśnięte zelbv wfoch.
Po~ody, które mnie do tego skłoni.ty, 
wyiaw1ę mu w cztery oczy, - ciągnął 
dalej. 

Kapitan, Barrow i O!Jszewski opuścili 
millcząco kabinę. Obaj mężczvźni zo
stali sami. 

- Odym spotkał się z oanem na 
okręcie, - podjął Arioso, - urzeczu
łem odraz.u, że będzie to poczatek kon 
ca. Stoję u zmierzchu karjerv i młodo
ś-ci. Słyszałem paflski śoiew - trudno 
m~ się było dłużeJ tudzić. 
.. Lecz gdfm spostrzegt że .fest pan 
również moim rywalem do serca Wan 
dy, - zazd1rość poz.bawiła mnie spo· 
lroju i rozwagi. Postąoitem nilkczem
nie„. Oto wszystko.„ Teraz może pan 
wezwać kapitana„. 

. W chwiH, gdy wstrząśnięty tą spo
wiedzią Antonow kierując sie ku wyj
ściu, uchyJi,ł drzwi kabinv. huknął 
strzał. 

Arioso sam wymierzył sobie spra-
wiedliwość. ' 

Zet. 
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